
STR. 2 - ,,SAN PASTO­
RE NIE ZA WIODŁA" - to 
iytuł reportażu ADELl KOR, 
DYS, w którym autorka rela. 
cjonuje szereg istotnych 
spraw dotyczących Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych. 
Poza tym oprócz ciekawych 
Informacji r. Legnicy i po­
wiatu tradycyjnie już coty. 
godniowy komentarz STANI. 
SŁAW A pośwl'�oony tym ra. 
zem wydarzeniom z września 
1939 roku. 

STR. 3 - ,,Siedzimy WiClo 
na tej ubożuchnej komendzie 
I rozmawiamy. A nie łatwo. 
Telefo�y. Jeden p0 drughu. 
Urwanie chmury, czy jak?" 
- Oto „próbka" niezwykle 
żywo napisanego reporhżu 
zatytułowanego LUBI�SKI l';IANIANA, spółki autorskiej 

Polecamy 
\Y numerze : ZDZISŁAW A GA WRON. SKIEGO i RYSZARDA KRY. W sprawach Podgrodzia je. ncze raz zabiera głos, tym razem KRYSTYNA FRA­NUSZ w reportażu zatytuło­wanYm PRACOWNIK - DY REKCJA. 

STR, 4 - Ciekawe infor­macje I zd,'�cla z &lesła,1-­ca, Lubina, Ztotcryi I Jawora. STR. 5 - Wydarzenia w południowym Wietnamie wetrząsnęły całym śwhtem • O szalejącym w tym kraj� tenorze mówi artykuł „WOJ­NA W DZUNGLI'". 

STR. 6 - Dalszy ciąg sen­
• .i.cy jnej POWieScl JACKA 
JOACHIMA „SPOKOJNY 
WEEKEND", Ponadto odpo­
wiedzi prawnika, PROGRAM 
'l'ELEWIZYJNY na cały ty­
dzień, a także w rybryc.i 
,,DZIS, JUTRO, POJUTRZE'' 
program kin, Imprez kultu• ralnych, dyżury aptek itp. 

STR. 7 Najciekawsze 
wyniki sp_ortowe uzyskane w 
Zagłębiu w ubiegłym tygod• 
niu. 

STR. 8 - ,,MAGAZYN" -
tym razem tylko dla m.ło­
dziE:ży szkolnej. • 

A i;onadto KRYSTYNA 
FRANUSZ relacjonuje hlsto­
rlę PEWNEGO ZABÓJSTWA 
DOKONANEGO NA OSTAT. 
1'>1IEJ ZABAWIE. 

T YG O D N I K  Z A GŁ ĘBIA  M I E D Z I O W E G O  
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ZWIĄZKU z rozpo czynającym się 3 września j)r, no­
wym rokiem szkoln ym pr.i:edstawiciel „Wiadomoścl' Leg. 

nicklch" przeprowadził rozmowy z Inspektorami 57.kolny• 
mi Zagłębia ll'Iiedzlowe;:o, O!o krótkie relacje z p:,sz.ezegól-
nych powf„tów o pr�ygo Lo :,'aniu szkól do ro-L.po�zęcia no­
,yego roku: 

L E G N I C A  

• i powiecie ruzpOCZ!lie Zl.215 N 
OWY rok szkolny w Legnicy 

ucz.1iów (blisko J50u uczniów 
wię�ej niż w ubiegłym roku sz.,ol­
nym). Do kla,s p1erw8zych przyj,�.o 
aż 2.665 uczniów. J\Tlcdzież szm.ół 
pods,awowych 1 llcealnych bę<lz.ie 
,się uczyła w 715 od.d-i.ia ,ach (.i16 
izo lekcyj nych wylwr,ysta się na 
drugą zmianę, a 12 na tuccią). 
'i.aj�::ia lekcyjne trzeciej zrnjar,y 
b()dą się kon-czyly o godzinie 18. 

ksh:1:arniach. W 1962 roku w no­
we podręoznik.i zaopatrzyli się 11cz-
1tiowie klas I, li i III. W nasl,:p­
nvch dwóch lalach w podręcZIJiki 
z;o1iatrzą się uczniowie klas V I, 
VII i VIII s7,kól podstawowych. 

JA ODPOWJENI, PROS�T,f-i PANU fot. T. D,·ankows:d 

LANCUCH 
ZMARTWIEN OPALOWYCH 

Po dotkliwych doświadcze­
niach ostatniej zimy więk­
szość mieszkańców naszego 
miasta postanowiła zaopa­
trzyć s ię w v. �giel JUZ w 
miesiącach wakacyjnych. Biu­
ro opalowe oblegają każde�o 
dnia dziesiątki interesantów. 
Kilkugodzinne wyczekiwanie 
w kolejkach i opłacenie przy. 
działu nie zamykają jes7;ze 
łańcucha zmartwień opalo­
wych. Wprawdzie rozwożenie 
węgla dla mieszkańców przez 
specjalny transport prywatny 
lub spółdzielczy stanowi nie­
wątpliwy postęp w dost.:ir­
czaniu węgla, rzecz jednak 
w tym, że Biuro absolutme 
nie jest w stanie określić 
d3ty przywozu opału. Znów 
wi�c wyczekiwanie, ale tym 
razem trwające nieraz osiem 
dni. Nie trzeba uzasadniać, 
Jak bardzo jest Io niewygod­
ne i kłopotliwe. Czy me ist­
nieją żadne sposoby uspraw­
nienia dostaw? Sądzę, że 
i:liuro powinno prowadzić 
termi narz dostaw węgla i po­
dawać odbiorcom d zień, w 
którym węgiel zostanie do­
starczony. 

Siała czytełnlczka 
(:1azwisko i adres 
znane redakcji) 

JNJ{ASF.NTOW 
JEST DWOCli 

Op:ata za gaz i światło 
stanowi obecn:e poważną po­
zycję w budżecie każd<::j, 
lwlaszcza l iczniej szej rodziny. 
lnka�enci gazowni i elet,­
trowni pobiernją tę należność 
rai na dwa miesiące. Teore­
tycznie każdy z nas powi­
nien być na ten wydatPk 
przygotowany. W prakt:,ce 
jednak wygląda to inaczej i 
niejednokrotnie niespodzie­
wana wizyta dwóch na raz 
inkasentów w końcu mies ią­
ca stawia nas w kłopotliwej 
sytuscii. 

Czy nie byłoby słuszne, a­
by dyrekcje gazowni i Za• 
kłady Zbytu Energii Elek­
trycznej weszły w porozu­
mienie i wysyłały swych 
inkasentów w zróżnicowa­
nych terminach. Opłaty • za 
gaz mogłyby być pobieran e  
np. w m iesiącach parzystych, 
a za elektryczność - w niel_'a­
rzystych. Usprawnienie nie­
duże i n iekłopotliwe na pew­
�o zostałoby powitane z ?u­
zym zadowoleniem przez licz­
ne rzesze odbiorców. 

Gospodyni domowa 
:nazwisko i adres 
znane redakciil � -------

W Legnicy z1iltwidowano z b,·a-
4 ku dzieci, s:t.koJę podstawową nr 9 

z niefflieokim językiem· nauczania. 
Uczniowie tej ,u.oly znajctą iuiej­
s-:e w szkole podstawowEJ nr 13, 
w której specjalnie dla rnch zur­
ganizowcW10 naucz,rnie w ic,1 jęLy­
ku ojczystym. 

Likwidacji ulega również szkoła 
przy Szpitalu 1Jz.1ec1ęcym, z ty111, 
że dzieci przebywające tam na le­
czeniu objęte ,:osta11ą op1ek<1 cty­
dak tyczna-wychowa w czą. 

Od 5 września br. 11110,!zież • Ll· 
ceum Ogólnoksztal ·<1cegu nr l rc,z­
pocz.nie naukę w no,vej t)z.kole w 
Zaml;u. W budynku po liceum -
Wydział Oświaty zor_ganizowc.l szko 
lę podstawową nr 7 dla dzi€ci :z; 
rej o,nów szl,ół nr 4, 5, I l  i 1 7. 
W szkole lej będzie 10 izb lekcyj­
nych - 16  o'.ld?.ialów. Uczyć się 
w mej będzie oKo-lo U30 tlzi�ci. 

Plancn1 rcn1ontow t,ap ta.h1ych 
ot,Jęto H szkól, ląezny m kos:,,tem 
tr1,cch milionów złotych, 

Hoh.rocznie powtarza się problem 
ulo:rnwania robot w przeds1ębio1·• 
stwJ.ch gospoda,rki uspołecznionej. 
Tymczasem wykonawcy prywatni 
nie gwarantują terminowego wy­
konania robót. Toteż w wieiu szko-
i-a-:::1, min10 ro2lpocz.ęcia nauki, 
trwać będą j eswze drobne re-· 

I · monty. 
z�opatrzeaie w sprzęt 1 pomoce 

naukowe, szkoiy realizuj<\ we 
, wlruwym za-Kies1e. Jednak zamó­

wienia ,e są oardzo opieszale rea­
lizowane p,"ŁCZ CisZAS. Dotych-

' ezas wpłynęło tylko 50 procent za­
mówionego sprzętu. Zaopat.rzerne 
szkól w podręczniki jest wy:;tar· 
<:zaj-1ce, a ich sprzectaż odbywa 
sic; bard:,,o sprawnie we wszystk:cn 

. szkołach. W zwia.zku z wprowadza­
niem nowej reformy s7,Jrnlncj ucz­
niowie· klas IV ' i  V dos:ali bony 
na 7.akup nowych podn:czników w 

Z informa,cji udz.ieloncj nam 
przez Marię Domalewska„ zastępcę 
inspektora sZJkc,Jnego wynika, że 
F>.koly legnickie nie będą w br. 
o:kzuwać braku nau-2zyciel i . zaś 
Prezvdium PRN i MRN zapewniło 
wszystkim absolwentom liceów pe­
Lagogicznych micsz!cania. 

Zdz'sław Gawrońsk i 

ściowo rozwiąz:rny dc-piero w na­
stępnym roku szkolnym, kiedy to 
na osiedlu .,Stnszica'• z'oslanie od­
dana do użytku nowa 1 5-izbowa 
sz�-ola. Klnn<>t so-r3wi� nam brał; 

Przed 
• 

pl 

L.. U B I N 

Z POWAŻNYMI trudnościami 
boryka s ię Wydz.iał Oświaty 
w Lubinie. Naukę w roku 

�zkolnvm 1963/64 rozpocznie tu 
0.627 �czniów (o 421 więcej niż w 
ubiegłym roku). Tymczasem wa­
runki Jo-kałowe pozostają bez 
zmian. 

- Jak Wydz.ial Oświaty zamie­
rza rozwiązać' problem rozmie­
sz.czenfa oddziałów'! - z pytaniem 
1ym z-.vróci!iśmy się do inspekto­
ra szkolnego Wlaclyśla.wa Wątro­
bitlskiego. 

- W Tysiąclatce z.lokalizuj e,rny 
32 oddziały, a nauka z koniecz­
no�i musi być prowadzona n a  
trzy zmiany. W dwóch budynkach 
musimy pomieścić :  szkolę podsta­
wową, Liceum Ogólnoksztalcące, 
Zasadniczą Szkolę Zawodową, 
Techn ikum Góro1cze, Un.wersytet 
Robotniczy i Liceum dla Pracu­
jącycn. Problem ten zos tanie czę-

z 
f-rtternal/,w dla uczniów dojeżdża­
jących do l iceum. Być może, iż 
zostaną pomyślnie za!atw,one na­
sze starania o budynel, po ośrodl,u 
Zid.ro-wia który jest wlasnośdą ad-­
minist.r;cji szk�lnej. Podwyźszyliś­
my też stopień organizacyjny szko­
ły podstawowej w Górzycy. Szkoła 
Podstawowa nr 1 w Lubinie przyJ-, 
mie zaś okole, 50 uczniów z Ma­
łomic, wsi przyległej do Lubina. 

- Czy zakończono remonty sz:k0! ? 
- Najsprawmej remonty .prze-

biegają w szkołach w gromad.zie . 
Trzebnica. Najgorzej w Miloradz1-' 
cach gdzie do  20 bm. nie r,rzystą-. 
pion� do remontów. Wyclzial O­
światy zmuszony był złocić wy­
szukanie ,vykonawców kierowni­
kom &zkól ponieważ Prezydium 
GRN w Miloradzicach nie przeja­
wia żadnej troski i w ogóle , nit! 
interesuje się remontami szkol. 

Remonty bieżące nie wsz�dzirr 
są prowadzone zgodnie z potrzeba-; 
mi. Zbyt mało uwagi zwraca s1ę1 
na warunlti higieniczno-tanita.rne. • 
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fot. Z. Gaw1·oński 

' , , ,  .- . 

W kilkunastu •z.kolach woda nie 
nadaje się do picia, a w wielu 
studnie są niezdalne do użytku. 

- Może oare słów na temat zao--

patrzenia sz.kól w po-moce nauko­
we i opal ? 

ZaopaLrzenie szkól w opal 
jest bardzo słabe. Tylko nie]iczne 
gromadzkie rady narodowe zadba­
ły o węgiel dla szkol na zin1ę. 
Pozt>s tale prezydia rad narodo-­
wy,�h. m. in. IHiemstów. Zimna 

Woda i inne nie zakupiły j eszcze 
opalu ze wzglt;du na brnk fundu­
szy, W najbliższych dniach olrq­
man1y 10 n1agr'!elofonow i kiJ :-�a 
apa ratów f i lmowych. I nny n iezbęd­
ny sprzGt i pomoce naukowe jakoś 
n ie  docierają z magazynów CE­
-ZAS-u do naszych s2:,(,l. Zaoria­
trzen,e w podręczniki n ie nastrę­
cza spocja lnych irucłno.<ci. Dcm 
hsiążki i sk lepy GS  olrzymaiy 
do rozprowadzenia około 12G lysięcy 
zcszy tów. Il ość ta za,;;pokoi pvtr L.e­
by 1nlodzieży szkolnej. 

Z L O T O R Y ,l A  P' RZYGOTOW/I N J A  do rozp:r­
częcia roku sz.'rnl n ego pro­
waJzo-ne są już o:! stycznia. 

Z myślą o nowym roku s2,kolnym 
\'-'ycbal  Oświaty w Ztotoryi zaku­
pił 4.BU ławek, 80 1ablic, 50 szaf 
h1bl iolecz.nych oraz wyposąż;1ł dwie 
�racown ie  1Tzyko-<·hemiczne i dwie 
pracownie biologiczne. Ur-zadzc:nia 
do pracowni otrzymały szkoły w 
Starym ,l,omie, Chojnowie. Woj­
<'icchowie i Zagrurloie. Za 650 ty• 
� iGCY złotych zor<1;apizowanych zo­
�1a,1ie 25 pracowni. 

w n-owym roku sz.kolnym o wie• 

(Dokm'lczenie nn str. 5) 
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I O n I 
C ZAS PRACY - dzień albo nQc. Podcz�s burz, zamie�i 

śnieżnych, wśród strumieni deszczu. Miejsce vrary -
słupy przesyłowe, błotniste point> drogi. metalowe do· 

meczki oznaczone groźnym symbolem - trupią glowką, głę­
bokie doły pod jezdniami _i chodnikami. 

Tylko nieliczni pozostają na mie,iscu i kiernją ,;os,rndaro­
waniem energią elektryczną. Inni znowu prLemierzaJą setki 
pięter, pukają do każdych drzwi, licząc zużyty prąd. 

Pierw�zego września przy idealnie zwykle letnipj pogodzie 
obchodzą swe święto, które stanowi nie,iako pr�g do na:trw1-
n iejszego dla nich okresu jesienno-zimowego. Ow popularnie 
zwany przez energetyków .,szczyt" polegający na maksyma!• 
nym zużyciu przez odbiorców energii elektrycznej - to t1 la 
n ich trudny egzamin z wykonanych w czasie miesięcy letnici1 
wielu remontów, konserwacji sieci wysokiego i niskie�o na­
pięcia, stacji transformatorowych itd. 

W Llignickich Zakładach Energetycznych obchodzić będzie 
swe święto 700 pracowników. Jest wśród nich obecnie 19 inży­
nierów, 8 ekonomistów, 89 techników, 72 mistrzów-elektryków, 
83 robotników wykwalifikowanych i bardzo liczna gTupa ro­
botników zdobywających kwalifikacje. Ci !:idzie spełnia.i,} 
olbrzymie zadania. Obsługują w samej tylko Legnicy 21.500 
o'lbiorców, którzy w roku bieżącym zużyją prawdopodobnie 
ck. 50 mln kWh. W Lubinie i powiecie lubińskim nasze Zakłady 
Energetyczne mają 18.000 odbiorców, którym do końca roki& 
dostarczy sit: 32 mln kWh. 

Czy wiecie jak kolosalnie wzrosły te liczby w ostatnim' 
• 5-leciu? Porównajcie sami. Na terenie Legnicy przybyło w 
tyin crnsie 3.000 punktów odbioru, a wzrost zużycia energii 
wyniósł 20 mln kWh. W Lubinie i powiecie 5-letni skok je�t 
wprost oszołamiający. 6.000 więcej odbiorców i prawie o 25 mln 

�oJ;J;ot'lczenle ną str. 2) 



O 
KAZALY bukiet 'da.; 
lli, kl.OSÓW i jarZ.Gbin 
na biurku kierowni­
ka PGR Ludwikowo 
świadczy ponad wszel•­
ką wątpliwo§ć, że żni-

wa JUZ zakończono i ostatnie sno­
py znalazły si� w stodole. Można 
więc już dokonać wstępnego pod­
sumowania wyników wytężonej pra 
cy całej załogi tego dużego, przo­
dującego państwgwego gospodar­
stwa rolnego. A jest €ię czym 
pochwalić! Do dnia 13 sierpnia 
wszystkie zboża zostały zżęte i 1352 
kwintale pszenicy odstawiono do 
Państwowych Zakładów Zbożo­
wych. Wydajność 4 podstawowych 
zbóż wyraź.a się tu imponującą 
cyfrą 31 q z ha. 

Mimo ciężkiej ,,zimy stulecia", 

Adela Kordys ----------

zn 

plony są piękne, zwłaszcza wczes­
nej pszenicy oz,imej San Pastore. 
która sypnęła w tym roku rekor­
dó,vo �5,7 q z he!dara. Nic więc 
dziwn:::;o, że zarówno brygadzista 
z Lu�wikówa Marian Slipek, j ak 
i jego kolega z Lipnik Stanis!an 
Wcrtia. mówią o niej z dumą i 
niemal z czułością. Nie od razu 
bowiem csiągnięto tak dobre wy­
niki. Trz"ba było ·włożyć wiele 
wysiE,-u , s+arań i wiedzy fachowej, 
aby mliC poszczycić się najlepszym 
wynfaiem w pc·.v1ede w zakresie 
1.ej uprawy. 

Rz1:;tel:1a, żmudna praca załogi 
PGR Ludwikowo pod kierunkiem 
doświadczonego rolnika tow. Bro­
nisława, Kopca przynosi z każdym 
rokiem ccrnz l epsze wyniki. Nic 
więc dziwnego, że księgowy go-
1-podarst.wa Ju-zcf Jagus2tyn z u­
śmiechem z�adowolen.ia podafe wy­
niki osratnich lat. Je�eli j P.szcze 
w 1330 roku gospodarstwo miało 
100.0J0 zł strat; to już w roku 
l 961/62 wypracowano tu 690.000 zł 

zysku; a w 1962763 ;;:; 650.000 zł, 
przy czym 250.000 zł włożono w 
remont mieszkań pracowników go­
spodarstwa. 

I WLASNIE przy tej pozycji 
dostrzegam troskę w glosie 
moich rozmówców. Bo i co 

z tego, że odnowiono mieszkania, 
że zatroszczono się o dobre wa­
runki lokalowe dla pracowników 
gospodarstwa, kiedy w dalszym 
ciągu brak j est dla nich mieszkań 
w PGR Ludwikowo. Dochodzi do 
tcg ... -., że w dwóch niewielkich po­
koja<"h z kuchnią, przeznaczonych 
dla j ednej ródziny pracowniczej, 
mieszkają obecnie dwie rodziny, 
złożone z 6 osób. Jeszcze gorzej 
przedstawia się .sprawa w mi6'-Z­
kaniu, gdzie w jednym pokoju z 

lmchnią m ieszka 8 osób, w tym 
sześcioro dzieci. 

A jednocześnie J 2 rodzin, nie­
zatrudnionych w gospoda,rstwie zaj­
muje 28 izb, przeznaczonych dla 
i-obotników PGR. Przeglądam wy­
k az tych uciążliwych lokatorów. 
Są to pracownicy huty, PKP, 
LZPT, szpitala i nawet MZBM. 
Wielu z nich zdobyło miesz!rnnie 
fortelem, godnym pana Zagłoby. 
Zgłosili się do pracy w gospoda.i·­
stwie, popracowali rok lub krócej 
i. . .  pr7>enieś1i się do innego zakła-
du pracy. Ale J')1ieszkaj ą na.dal w 
Ludwikowie i bardz'o sobie chwa-
111. świeże powietrze, parę kroków 
do przystanku tramwajowego, a 
że warunki są  wiejskie, ·więc moż-
na sobie to j{ owo uchować - pro­
sia-ka, kury czy bodaj króliki. Z 
góry spoglądają na rolników, któ­
'rzy w okresi e wytęż.onych prac w 
'f)olu pracują p9 , dzie�ięć rg,gd�in,~

0 

na dobę. Czasami dla zachowania 
pozorów. staruszek ojciec trzyma 
się j esz.cze PGR-u, ale już trzech 

synów pra-euje w hude. A inni? 
Wiedzą, że władze m iejskie nie 
kwa.,pią się z załatwieniem palącej 
sprawy przekwaterowania niepo­
żądanych lokatOTCJW· z PGR-u do 
innych mieszkań, chociaż Lu,dwi­
lrnwo znajduje się na terytmium 
miasta i adm inistracyjnie podlega 
Miejskiej Radzie Naircd:>wcj w 
Legnicy. 

J EDNĄ z trudności wielu pań­
stwowych gospodarstw rol­
nych, zwlas.zcza w rejonach 

silnie uprzemysłowionych (a do ta­
kid> należy nasze Zagłębie Mie­
dziowe) jest niedobór siły robo­
czej. XIII pleaum KC PZPR po­
święciło wiele uyVagi sprawom by­
towym 2.dlóg PGR, który-eh popra­
wa j est j ednym z wan.inków roz­
wiazania tego palącego problemu. 
Warunki miesz,kaniowe rodzin ro­
botników rolnych w dużej mierze 
rzutują  na decyzję pozostania  w 
PGR-ze lub też p01"Zucenia pracy 
na roli i przeniesienia się do in­
nego zak,ladu pracy, który za.,pew­
nia mieszkania swym pracowni­
kom. 

,, W wielu gospodarstwach osią­
gać mmna poprawę bytowych wa- . 
runków załóg PGR bez dodatl.i:o­
wych wydatków - czytamy w re­
{erade Biura Politycznego KC 
PZPR - j eśli będzie się przestrze­
gać zasady, ż e  m ieszkania i inne 
budynki na ' terenie PGR są po-. 
mieszczeniami służbowymi, których 
nie .mają prawa zajmować żatdne 
osoby czy instytucje nie związane 
bezpośrednio z danym gospodar­
stwem. Obecnie w wielu powia­
tach prezydia rad narodowych i 
inne organy władzy nie udzielają 
PGR należytej pomocy w opróż­
nianiu lokali PGR z niepowoła­
nych lokatorów. Ten stan rzeczy 
-w najbliższym czasie musi ,sta-
nowczo ulec zmianie - muszą też 

I 
być wydane odpowiednie nowe 
przepisy... Obecnie ponad 20 tys. 
mie&zkań w PGR, nierzadko naj­
lepszy<"h, zajmują lud:z.ie, którzy 
porzucili pracę w PGR i znaleź!i 
zatrudnienie gdzie indziej. ·  Wszyst-
kie osoby nie uprawnione do za­
m ieszkania w PGR należy jak naj­
szybciej przenieść do pomieszczeń 
zastepczych, które przydzielać po­
winny rady narodowe". 

Uch wala XIII plenum KC Pol­
skii'j Zjedno:::zonej Partii n.obotni­
czej podjęta została w kwietniu 
br. a więc prawie pól ro!m temu, 
ale w sytuacji miesz'.rnniowej ro­
botników PGR Ludwikowo. mimo 
s[ar:iń i zabiegów jego kierowni­
ctwa nic się nie zmi eniło. Pr.ezy­
dium Miejskiej Rady Naroclawej 
przyjmuje od tow. Kopca wykazy 
rodzin bezprawnie zajmuj ących 
pegeerowskie mies7...kania i... na 
tym wszystko się kończy. 

Nie końC7ą się tylko konflikty 
m ieszkaniowe i kłopoty kierowni­
ctwa PGR ze znaleziernem do­
brych fachawcóv:r; bez kt0I'ych 
trudno jes,t walczyć o zapewnie­
I"iie daisze·go wzrostu produkcji 
rolnej. 

ADELA KORDYS 

Ludzie 
dobrej woli 

w wyjątkowo trudnej sytuactt zna­
leźli się pacjenci szpitala w Przą­
śniku (pow. Legnica), gdzie jak wia­
domo przebywają osoby chore na 
ospę. Warunki ścisłej izolacji, podyk­
towane troską o jak '  na,jszybsze zwal 
czeni6 groźnej choroby, od.cięły cho-
1-ucn od ich rodzin i ognisk domo­
wych na długi niejednokrotnie okres 
czasu. Pomtmo doskonalej opieki le• 

• karskiej, którj udzielają im dr. Wal­
demar Naszkiewicz, Barbara Tarkow­
ska, Maria Dziubla i Sta.ms!aw 
Gruszka, pomimo doskonaLego wy­
żywienia, na lctóre przeznacza się :;o 
zł dziennie na osobę, dotkliwie do• 
ku.cza im brak książek, gazet, cza-

. sopism, a d.zieciom - wbawek. Do­
tyczy to zwłaszcza rekonwalescentów 
i pacjentów o lżejszym przebiegu 
choroby. 

Społeczeństwo legnick� żywo od­
powiedzi.a.la na apel Polskiego C::er­
wonego Krzyża w sprawie pomocy 
dla chorych na ospę przebywających 
w Prząśniku. Wśród ofiarodawców 

wyróżniła się Radćl Za1<:ladowa Zakł. 
Spożywczych Przemysłu Terenowego, 
która z wielką . gotowością zaj ęla się 
zakupem różnych drobnych przer.l· 
miotów, jak zabawkt dla dzf.eci, przv­
bory toaletowe itd. ,,Ruch" ofiarował 
czasopisma t gazety, ofiary w go­
tówce i w naturze daty Legn. Zalet. 
Gastronomiczne, LZPOW, PSS t inne. 

Długo t starannie z bierane książki 
i roczniki „Swierszczyl�a" o fi.aro .va­
ia swym cLotknięti,m ciężką choro b1 
rówieśniczkom TERESKA GOLA ZE 
SZKOLNEGO KOLA PCK PRZY Il 

I.ICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCYM W 
LEGNICY. 

Zbiórka ksiąźek, czasopism i zaba• 
wek trwa. Zajmują się nią znane z 
cfi.arności aktywistki Polskiego Czer-
wonego Krzyża Natalia Pop,a1.cska, 
Halina Wójcik t Regina Zarnccl;a, 
które, otrzymane dary osobiście od­
wożą do Prząśnika. Wszell.:ie zgla­
szeni.a darów przyjm.uje Legnicki 

Oddział T'CK. ak. , 
ARTYSTOW 

BYŁO CZTERECH 
,,imprezy". I nic 
go, fo później 
świecą pustkami. 

więc 
sale 

dziwn�­
teatralne 

Mig. 
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Szkoła 
budowlana 

czelta 
Kto z młodych absolwentów szkól pod3taw·:iw�ch nie wybrał sobie <\o­

t:v<;lH zas zav•odu, mo7e Jesz,r.ze zap[. 
sac Elę do Z.a::;a Jntczei Szkoty B•i­
m:,wl,;nej dla pratując:rch. 

Szlrn!a ł»"Zyjmuje kandycaViw, klri­rzy ulrnńczyli 15 ro'c życia i pro"•a­
C:zi nauk,: w_ zawo<iach : murarza-t,n­
karza , betoniarza-zbreJarza i mon era ins•alacji, snnitarryth. N'a1;.J-:a t n•:;i 
2 iata. Absolwenc: otrzpn,•ją ś;,,:,­
cte,._twa �tw'.l.erdzajace, iż. s,; ro':>"tn _ 
J<ami wyl,wali1ikO'-''anymi. Dko:1c7 -; •r 
s;o:koly daje prawo wstępu d0 3-lft· 
r.�ego Technikum Budowlanego. 

Ucznio,vie w czasi_e odhyw"nia n;i 
uk1 są J edriocześnie pracownik�r,, 
młodocianymi Leenirkiego PrtMqi,. 
biorstwa Budowlanego i otr/vr.»l' 
za pracę: w oierwszym roku n;iu••·, � 
vd 260 d0 420 zł, zaś w dr,1 l?"'m ro;r1, 500 zł oraz dodatek za akord. 

Szczeg-'.>lowych lnforma�ii u cl,ie'' kandydatom selcretariat szk-oly cz:v'.l-
ny w godzinach o<l 8 _ do 14 .  (cndz"en­
r.ie) adres : Legnica, ul. Jordana v 
telefon 45-33, (kl 

Po Legnicy­
powiat 

Niewła��iwy sto<,unek do obiek­
tów zahytkcwych wynik a  nie !:i,le 
ie złej woli, ile z braku świado­
m.ości, co do znaczenia i wadośti 
,.,hislory�znej czy ar'yst.ycme.j 
prze.lm:ot,, . S !ąd też Wycl:lial 
Kultur.V Prezydium MRN po-
stanowił do końca br. zaopatrzyć 
wszystkie ważniejr,ze zaby!ki archi 
tektury w tl).hlice ze zwięi.!ą in­
forrnar ją o _i:h historii i charak­
terze. 

Budynki niezagospodarowane lub 
znajdujące si•� w niinie otrzymają 
op:·tcz tego tablioe os!rze;:-ające 
prze,! naruszcn:em ich ob-o nego 
,-!,anu. Dzię!d tej akcji powiat leg­
nicki w dziedzin'.e infonnarji i po­
pularyzaf'ji wierky o zabJ!kach 
zajmie przodttjące miejsce w wo­
jewództwie wroc;awskim. 

H:os:f.ta. pokQ ją Gromadzkie Ila• 
dy !\'arodowe. 

Q :n 

T:g 

l 
I 

Dolnośląskie Przedsiębiorstwo 
Teatralno Imprezowe uraczyło 
legniczan (w dniu 25 sierpnia 
br. w sali TeaLu Dramatycz­
nego w Rynku) programem za­
tytułowanym „Operetkowy cocx:­
tail". Wyk,onawcami 2-godzin­
nego programu było tylko 4 so­
listów Operetki. Nic  w�ęc dziw­
nego, że w miarę upływu czasu 
impreza przeksz '  ałciła się w 
nudną lekcję umuzykalnienia, 
której ani erudycja konferan­
sjera ,  an i  długie monologi · kon­
feransjera z publicznością nie 
mogły uatrakcyjnić. (Dokończenie ze s!r. ]) 

kWh większe zużycie. Przyczynił się �o tcg·o oc:1:yw1sc1e gió,"\ ny 
odbiorca energii K ombinat Górniczo�Hut!:ti.::zy Mie;Jzi. 
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Wydaje się, . że. komisja oce­
niająca program. przy DPTI we 
Wrocławiu nazbyt i:;ochopni e  
wyraża zgodę n a  tego rodzaju 

S?,dzicie zapewne, że proporcjonalnie do wzrcstu zacfa•1 
zwiększa się liczba pracov.ników. Mylicie się. W roku l !l'.1! 
Zakłady Energ�tyczne miały o kilku pra.cownlków więcej nii 
obecnie, ale wśród nich było zaledwie 8 inżynierów, 42 tech-

Lc'i:a'.orzy budynku pl'zy ul. Glo­
gow,kit!j nr 41. 

l\'rie:<-�i Zarząd Budynków l\1 ie­
szka' nych w pGmie z dnia 13 bm. 
powiaclomi i:  nas, że instalacja wod- > 
kan. wykc n ana w ramach rer.ioniu 
kapitalnego rne budzi zastrzeżeń, 
a przyczyną zalewania piwnk jest 
wodn . wydo!Jywającn się z ko­
lektora ulicznego, l\IZBM zwró-
<'i! r;� do Miejskiego Prze·dsię­
lliorsh\ a \Vodociągów i Kanaliza-
cji z prcsb1 o ko:1.tro,ę i naprn­
wę urzzi,cizeń znaj·lujących się na 
ulky. Ro otrzymaniu ekspertyzy 
Z'.Jstaną i:-odjęte kroki w celu za­
bc;·.picc:zenia budynku przed zawi1-
gcce1 1iem. 

Ob. J:ldwi.;:-a !\Jała::howsl�a 
L<';nica. 

Z o::lpo'\.Viedzi, r..a::leslanej przez 
\\-ydzial Zdrowi:i i Opiekł Spo­
łecznej Pi.'ezydium l\1R:'-l w Lcg­
rticy wynika, że nie było podsia­
wv eh zwolni('ni1. lekarskiego. 

Ob. Ja;1ina. Umów - Le6nira. 
Z o·lpowiedzi nadesłanej przez 

• 1 Z:EM w Legnicy wynika, że ko}1-
flild soowodo,\·any Z'.ilanierr. mie­
,:zk:l11ia przez sąsiadów zos tał za­
la1wim�y polubownie. Ponieważ 
szko·Jy wyrz.ądzo:".e zostały zrekom­
p•2ns0\·,·ar..t' ..-1 o,.:.powiednim czasie 
,_.9,J ;(p,v_ że nie ma pod.staw do 
\\'?'."'1\\' i'l:1:a tej sprawy. 

i :icsz:,�1:cy ul. Lotniczc-j. 
P:·zys' anek „na żą'i:mie" przy ul. 

Zlo!ory jski�j znów jest przywróco­
ny dzif)ki uwzględnieniu przez Wy-

' r'lzi;ił Gs,;11odarki Korriunalnej Pre­
�ydiuF.t MRN postulatu zgłoszone­
go w tej sprawie rrzez naszą Rc­
dakcie, w irnien i u  C7)"tf�rJków 
,;Wlatlamo:scl Legnickich". 

# 

W1ADOMOSCI 
LEGNICI/ IE 

W celu wyjaśnienia drugiej spra­
wy - list przeka1.:aliśmy Zarzą­
dowi Okręgowej Spółdzielni Mle­
czarskiej. 

Lok:itorzy domu przy ul. Zagro­
clowej 7 w Legnicy. 

Pismf'm z dnia 12 bm Miejski 
Zarząd Budynków Mieszkalnych 
pcwia\iomil nas, że główny kanał 
odpływowy ścieków został oczy­
szczony przez ADM nr 2 w dniu 
l 'i lipca br. 

Ob. Edward Borzemski Leg-
nica. 

S.!rnrgę Waszą skierowaliśmy do 
Zarz.;du Spółdzielni. Inwalidów 
,,Wspólny Wysiłek". 

Ob. Irena Bra.niec - Legnica. 
Li.st przekazaliśmy Powiatowej 

Komendzie MO z prośbą o wję·· 
«:ie się poruszoną w nim sprawą. 

Ob. Józef_ Paradiuk - Legnica. 
List, prze.Kazaliśmy Komisji Roz­

jemczej przy Legnickim Przedsię­
biorstwie Budownictwa Terenowe­
go z prośbą o wyjaśnienie, co jest 
przyczyną, że komisja 1.a w ciągu 
pięciu tygodni nie zdobyła się na 
rozpatrzenie Waszej skargi w spra­
wie niesłusznego, WacSzym zda­
niem, obliczania zarobku. 

Oa. Janina Kcs - Legnica. 
Prosimy przybyć do Redakcji. 

Pragniemy udzielić dodatkowych 
jnformacj i w sprawie ubiegania 
f'.ię o zapl)mogę. 

Oh. Ifowalski - Złotoryja. 
Dziuł Lączności z Czytelnikami 

przyjmuje skargi i za:i:alcnia w 
każdy poniedziałek, wtorek i śro • 
clę w godz. od 9 cło 15. Prosimy 
więc pofatygować się do naszej 
nectal�cj i w jednym z tych dr.i w 
celu omówie:iia wiadomej spra·.vy. 

Ob. K.Z. - Lubin. 
Niestety, nie skorz,·stamy. Za 

po:>:d:-owienia dziękujemy, 
Jar.ka - Cho,jnów. 
Mama ma rację: trzeba uk01'iczyć 

szkołę, a dopiero potem myśleć o 
malż�ńslwie, zwlancza, kiedy się 

:. nia . ...._ lii lat i siec"lem dni. . 

.. 

,,Piast'' organizuje . , 
l'tursy przewodnikow 

Międzyoddziałowe 'Biuro Usług 
Turystycznych PTTK ,,Piast" w 
Legnicy - Bolesławcu organi­
zuje w drugiej połowie paździer­
nika br. kurs dla przewodników 
po terenach nizinnych. ZajE,cia 
będą odbywały siE; w jednej z 

wczasowych miejscowo<§ci Dcl­
nego Sląska. 

Kan(lydaci mogą zgłaszać si� 
w placówkach „Piasta" w Legni­
cy (Ry:-1ek. Kamieniczki Sledzio­
we) i Bolesławcu, ul. H�mki Sa­
wickiej 3. 

Ruch w Muzeum. 
Bitwy Legnickiej 

W pierwszym półroczu zwiedzi­
ło Muzeum Bitwy Legn.ickiej 5003 
osoby. Rekordowa, frekwencję za­
notowano w czerwcu :  2120 zwiedza-

jących. Liczby te wskazują., te 
frekwencja utrzymuje się mniej 
więcej n:i poziomie 1962 roku. 

Tig 
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' ników, 6 mistrzów-elektryków i . 18 robotników wykwalifiko­
wanych. Prosty z tego wynika rachunek. Ludzie się uczą. 
Zakłady Energetyczne dysponują dużą Jirzbą wykwalifikowa­
nych pracowników, którzy potrafią dobrze pra,ccwać i oszczęll­
nie gospodarować siłami innych. 

Rezultatem troski Za.kładów Energetycznych o dalsze pod>1.o­
szenie kwalifikacji pracowników jest uruchomienie w l,h. źącym 
roklJ szkolnytu własnej Zas:adniCZil.i Szkoły Em�rgdycz11ej. 
Rozpocznie tu naukę 50 uczniów, kt{;rzy w przyszłości zi:sllą 
kadry Zakładtiw. Ponadto 90 pracowników uzupełnia wyk!:ztat­
cenie na wyższych uczelniach, w szkołach średnich i za.wodo• 
wych. 

Wśród załogi jest l 6 szczególnie zasłużonych brygad remon­
towych i wykonujących inwestycje cnerg-etyczne <tzw. popu­
larnit: S�WI). 6 brygad zdobyło już w Z<lszc:zytnym wsr,ólza­
wodmctw1e tytuł Bry{;ady Pracy Soc5alhtycznej. Pozostałe 10 
ubiega się o ten tytuł w bieżącym roku. 

. Pra,cownicy L;gnickich Zakładów Energetycznych dla uczcze­
nia, _własnego swięta podjęli zo!Jowiązania, któr;}•ch wartość 
wyniosła. 200 tys. zł. 
, �Vśr�d ż_yczeń Jakie otrzymają, energct:vcy w dniu 1 wrze­
sma niech;:;e xna.'clą się i nasze: ZADOWOLENI/\ z T RUD�EJ 
PRACY I OBYŚCIE ZA WSZE SZCZĘŚLIWIE WRACALI 
DO BAZ !  

KRYSTY�A FRANUSZ 

iU&MiMi ,w-wen , wa aawa; 

PROBLEM --------------
TYGODNIA - _."""'_,..,..,_,... __ ...., __ _ 
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rocznicą r 

Przyczyny k lęski wrześniowej z wojskowego punktu wi­
dzenia najźwlęźlej ujmują słowa pieśni weteranów tej 
kamp:rnii: 

, ,A naszych orłów widać nie było, 
to nas zmusiło cofnąć się". 

T RUDNO im odmówić nieprzyjacielskich bombowców, 
słuszności. Polskie s iły słabo uzbrojonych maszynach 
zbrojne rzeczywiście po- P-7 j P-11 .  Sł<>wa najwyższego 

zbawione były decyduj ących w uznania należą im się za to, że 
drugiej wojnie światowej broni :  mając z początkiem wojny 160  
lotnictwa i czołgów. Sanacyjny tnkich maszyn - a wiele z nich 
rząd łudził naród m;tami o rz2- zostało zniszczonych przy bom-
kornej potędze „skrzydlatej hu- bardowaniu lotnisk w pi€rw-
sarii", r-eklamcwał - rzeczywi- szym dniu wojny - zdołali ze-
ś cie doskon ale - polskie bom- strzelić 131  hi . lerowskich s ;1mo-
bowce „Łoś'' i myśliwce P-21. lot..Jw. 
Ale mało k '.o wiedział, że ca!ą 
silt;1 rolskiego lotnictwa bombo­
wego stan-o--.v]o wówczas 36 „Ło­
si" i 1 20 przestar::ałych „Kara­
si". Że n:1 U !b:ojeniu polskiego . 
lotnictwa myśliwskiego nie było 
ani j ednej nowoczesnej maszy­
n y. P-24 produkowano wyłącz­
nie dla Turcji i krajów bałkar1-
skich. Polscy piloci walczyli n a  
P.!:�e�t�r_;�łY,c.h, molniejszyc!1 pq 

Wiadomo dziś powszechnie, że 
przyczyny kl ę3ki były znaczn;e 
bardiiej złożone. że zac1ecydo-· 
wala o Qiej przede wszystkim 
rea key jna, profas:,;ystowsk� i 
a?tyradzieck'.l. po:ltyka z:igra­
n,czna sanacyjn �go rządu, któr.1 
d oprowadziła lio zupełnej izola­
cji Polski w oblictu agresji. że 
stan organizacji polskiej armii, 

brak str.ategicznej ko>ncepcji o­
brony prz,ed hitlerowskim nd­
jazdem, wynikał główn ie z bł�d 
nych i zbrodniczych koncepcji 
politycznych tego rządu, k tóry 
swoją arm ię przygotowywał d :>  
agresj i  n a  Kraj Rad. Ze wres'?:­
cie t echniczny pozkm u zbrok­
nia, w tym tówni0.ż siła lotnictv:a, 
mogły być rczwijane tylko w 
oparciu o rm.bu-:!owany poten­
CJal przemysłowy k raju.  Ja le 
w iemy, włodarze miqdzywojen­
nej Polski nie _potrafili nic zro­
bić dla gospodarczego rozwo·u 
k raju, którego poziom produk­
c_H w j<:dnych galę;,iach spa­
aał, w innych dre0tał wokół 
pozi c:m�1 sprzed pierVv•.,z.ej woj­
ny sw1atowej. 

W tych warunkach n i e  n a  wi_ele_ mógł się zdać wysiłek 1,o • .;k 12h _konst:uktorów, tworzą­
cych naJnowocześn iejsze s amo­
loty. Ovrocem ich twórczej pra­
cy .PYło w pajl-epszym _wypadk"4 

owych 36 „Łosi". Inne 
otrzymywało po] skie 
d opiero wówc„as, gdy 
pn::e„ tiuzałe. 

s:::mo�oty 
lot;1ic.:two 
by1J jui: 

Jeieli więc r.�kany bcmbar­
dowaniaJTIJ polsl:i piect.ur na 
prozno wypatrywał na pogoJ­
nym \Vrześniow:,m n iebh „or­
łó'>'I" z b:a:o-c:z erwoną s�achow­
nic<l, to Winę , a  to r;o,10:sir k a ·  
:p i '.ul istyczny ustrój m ędzyw ,i­
J enr,ej Pol�ki, n ,e;.uc:ny do 
wydźwignięcw kra�u z zacc.f -­
nia gosi:;odarczego, C:o s t,;."-Or;;e­
nl a opartego na rozwin ;ętej go­
spodarce !1rzc:myslowej Dvi:n • 
rjaiu 00ronnego. Po'.:l oon :c jak 
J,>Hnosi ccr,owi;; dziair,o.ść za r2-
akcy j ną, antyrddz .ecką or ; er. t:::1-
cję r.,01 : tyh agr"n : e:znej, Uć.ra 
nie poz\\ Olila stwo:..-zj ć 10i-rr.. 
W:,.'.)ólne6o irnntu· przeciw1 0 
śm.; erL�lnemu n icbczpieczeństv, u 
hitlercwsk:.ej ag:esji. 

,STANISLA� 
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M óWIMY WIĘC: miasto 
przyszłości, mias•o w bu­
dowie, serce miedzi... To 

dostoJnie basem: Nowe d N_owe Tychy i Adamów 1
· om

K
y i 

nin • L b o-1 u aczów i Turoszów i brzmi skromnie, ale j ednocześ­
nie dumnie, prawie zarozumia­
le. Paradoks? Pozorny. Bezpo­
średnio zaangażowani (czytaj : 
ci którzy budują) kpili : Myśli­
cie - taki paradoks, niby coś 
jak hydrostatyczny, adaptowa­
ny do wymogów budowy . w o­
góle, a współczesnęj budowy w 
szczególności , co? Jesteśmy skro · 

D�browa Tarnowska i L b' w1elk' b d 
u in . . . ie u owy - wielkie pro bl�

k
l'l:Y, małe problemy, proble: m1 1. 

ki�
łaśnie: problemy, , problemi-

_Wł_aśnie : Luoin. Kombinat G?rnic�-;Hutniczy; .,Oczko w gło­�le . (me Jedno z�esztą) obecnej 
, inni, bo dopiero budujemy -

jesteśmy dumni, bo winduj,emy 

pięciolatki. • , • 
. :Bywali W świecie �6wili ;  To nie Nowa Huta,. ba· nawet nie 

Zdzisław Gawroński -

prawie miasto - wiochę na 
wyżyny wielkomiejskie. I wy­
windujemy. Dawniej to były 
paradoksy - dodają. Taki 
pi,erwszy rudowęglowiec. Bez 
stoGzni, bez zaplecza, bez do­
świadczonych fachowców, a te­
raz: mało nam dziesięciotysięcz­
ników - kombinujemy już przy 
kolosach dwa razy większych, 
Ot, cała mądrość, skromność i 
zarozumiałość. I ten wasz pa­
radoks. Ale cudów nie . ma. Jest 
praca. Wasza praca, nasza pra­
ca. Tych co topią stal, tych co 
kopią :węgiel i również tych 
którzy czyszczą kominy nie 
konieczni-e wielkich fabryk. Pra 
ca, i kropka. Cześć. Koniec dy­
skusji o cudach z ludźmi któ­
rzy je tworzą. 

Tur-oszó_w. - 'A- ni� chodziło wca 
1� o wielkość inwestycji w mi­
lionach złotych czy ilości roz­
kopanych pod budowę i zabu­
dowanych już hektarów, 

In�i z�rrwając socjologów z łas�1 bozeJ, statystycznie, pou­c�aJąco W;>'liczali: Dziesięć ty­s1ęcy lud�1, plus - dajmy na  to  - tysiąc dojeżdżających do  pracy chłopo-robotników i oko­ło 5? telefonów, które odbiera 
, 
w ciągu jednej nocy milicja z pro�bą o. interwencję, to rzec m�zna, sielski spokój. Zaledwie cos tam cztery z ułamkiem te­lefonów . na ;;odzinę. - I zaraz dodawali . lekce�ażąco: Tylko trzy knaJpy... - I atakowal i :  

_ Dawni_ej krzyczano często i 
dosłownie:  W odpowiedzi na  
atomy L nowe domy ( to  było 
dawno, bardzo dawn o  - wtedy 
k\ed! 7ozp�zynaliśmy od pod­
niesienia pierwszej �egiełki z 
rumowiska). Dziś rzadziej, ale 

Byłeś pan w Nowej Hucie? -Aby bardziej zobrazować i prze konać rzucali astronomi cznymi c_yfr?mi : bójki, kradzież·e, chu­l1!5anskie wyskoki, towarzyskie meporozumienia z nożem w re­
�u, il?ść interwencji MO w sjca­h dz1ennej, tygodniowej, mie-

D 
WADZIESCIA cztery lata temu hitlerowski Wehrmacht na: 
�ad�n_i na Polskę rozpętał drugą wojnę światową. Jnisiaj 
istrueJą w ��óch �aństwach niemi�kich dwie armie, Czym 

le dwie armie roznią s1ę od siebie wynika z pewnej niewielkiej 
ankiety. 

Zachodnloniemieckł tygodnik ;,Welt am Sonntag'' postanowił od­
powiedzieó na pyta.nie jaka. będzie młoda niemierka kadra ofi­
cerska, W tym celu tygodnik rozesłał ankiety do przyszłych ofi­
ceró":V Bundeswehry, Z identycznymi pytaniami zwróciła slę do 
ll�zruó� _szkól oficerskich Narodowej Anni.i Ludowej NRD reda.k­
cJa. m1esu:cznika „Armee Rundschau", Porównanie odpowiedzi uzy­
tska.nycb w NRF i NRD jest nadzwyczaj pouczające, 

Jedno z pytań brzmiało: ,,Czy należy poloiyć kres procesom 
t�rodniarzy wojennych?", Z odpowiadających w NRF tylko nie­
hclJlf oświadczyli - ,,nie", W icb pojęciu zbrodniarzami wojen-
11Yllli nie są obecni bońscy dygnitarze jak Globke, Foerlsch, ezy 
Rogge, Większość przyszłych oficerów Bundeswehry jest zdania, 
ie procesy przeciwko zbrodniarzom wojennym winny być zanie­
chane, W NRD odpowiadający uważają, te należy energicznie do­
prowadzić do ki>ńca. śledztwo przeciw wszystkim zbrodniarzom wo­
jennym f ukarać ich. Na pytanie: .,Ozy · popierasz zamach 
Sia,uffenberga na. Hitlera?" w NRF nie odpowiedziano jedno7.ną,cz­
nie, Część odpowiadających rozpoc-iynala. od „zależy", twierdziła, 
:ie nie ma osobistego zdania, uważała, że wpbeo żołnierzy nale­
błoby tęn zamaeh potępić. W NRD około 5 proc. prawie bezkry­
tycznie poparło zamach, Pozostali ocenili tę akcję bard:tiej real­
nie, ,,Ozyn Stauffenberga był słus�ny i odważny, lecz _przecież nie 
Położyłby kresu wojnie", ,,Potr-zebne było nie zlikwidowanie poje­
dyńczej osoby, lecz całego zbrodniczego systemu, a tego · zamach 
nie miał na celu'. 

-..Welt am Sonntag" pytała. dalej: �.Czy odczuwa.,;z ;_ uwzglęll­
niają-c c-.tęsto cytowaną przeszłość - wewnętrzne opory wobec 
swojego zawodu?", Przyszli oficerowie Bundeswehry odparli „ni�", 
dodając: ,.to 00 się wtedy działo, nie nadaje się do uogólnień, 
.,właśnie oficerowie da.wali zawsze dobry przykład", 

W NRD pytanie sformułowano inaczej: ,,Czy ofi<.'ero":le dawali 
_zawsze tylko dobry przykład? Co sądzisz o roli oficerow \3/ehr­
machtu?". 0clpowiedzian-0: ,,Byli oni współodpowied1..ialni z3; zbrotl­
nie wojenne", ,wywodzili się przecież w większości z kręgow bt!r­
żuazyjnych j lunkierskic-h", ,,więks1,0ść ofircrów Wehrmachtu by­
ła oprawcamJ tylko nieliczni działa.U nieświadomie". 

· ' " 
• • • ,· NRD bojo•wni-Za wzor postępowa,nia staw1aJą podchorązo" ie_ 

hów antyfaszystowskich, członków antyhitlcrowsk1ego ruchu opo-
ru , - . , . 

Żródła tych zdecydowanie różnych odpo":ledzi w:  dw?ch
K

�nńl

j
acl: 

li• • . . . • • ·nne pytame brzmiące. ,, 1m es 1cm1eckich ttJawma w c-zęsc1 1 . • 

twój ojcie<:?". Okazało się, że większość prz.yszlycb oficer°'�' Bun; 
cl ,. • ur hrmachtu ZaledWJe %-, eswehry to synowie byłych o,1cerow n e • • 

• h z elni inny J<'st sklac 
Droc. wywodzi się z rodzin robotmczyc • up . e . 1 
socjalny u-nniów szkół oficerskich w NRD. Wśród_ ank1eto

d
wany� 

· · ,,,_ c pozos•lah wywo Zł\ 1,11 

synowie rob"tników s!anowil1 ,:, pro ·, . .. n • • Tyl, 
z rodzin r.;;en•ieślniczycl1, chłopskich, intehgenCJl 1>ra�.uJąreJ. 
ko jeden miał ojca. oficera, * . . . 

W 24 la.ta po pamiętnym wrześniu, kiedy nklad sił �a 
u

sw;::;e 

został radykalnie zmieniony na korzyść sil pok�1ju i
D
pos 

�dp .' ·asno-
1 

• . . , , wymowę owo :z.1. J • , 
-0czona wyżej anldeta ma swoJą is.o.ną 

• 1 , · t k J·ak , . • 1 przv�złych of cerow a 
ze Bundeswehra wychowuJe swoic 1 • • 

. 1 • ka • N aro-• . . . 'cd k inna armia n em1ec , 
ruegdys Wehrmacht. IstmeJe ,) na_ . kowicie zerwała z prz�-clowa Armia Ludowa NRD - ktora . cal . . • militarvzmu. 
61:lościa i niechlubnymi tradycjami meime(}tiego 

_c:ux . 

fi 

�aktycznie więc pozostaje nocą •
1
• ™;;,,.." • Je-den milicjant na całe mia-st?, A lubińska komenda po­wiatowa MO nie dysponuje na- il 

we_t zd�zelowanym gazikiem -
daJmy na to takim jaki posia- :l 
d� Komenda Hufca ZHP w Leg_ l n1cy. Dość niewiarygodne to a- M le prawdziwe, 

' � 

slęcznej i nazwisk� największych 
rozrabiaków. 

Macie swojego Staśka Manb­
ne, albo Karolka Kopyto? Maj-
chroszczaki. . 

Był tu w Lubinie jeden : ża­
den Maniana tylko Precel się 
nazywał. Si-e<lział siedem razy, 
ale wstyd powiedzfoć: za same 
drobne kradzieże k:eszonkowe. 
Gdzie mu • tam . do Majchrosz-

. czaków, . 
Ki-edy więc zafaz na lubiń­

skim dworcu zobaczyliśmy 
dwóch mocmo „zaalkoholizowa-

s I 
nych" - sądząc i po ubiorze -
chłopo-górników, uznaliśmy to 
za . wypadek nietypowy a wła­
ściwie za bardzo typowy w od­
niesieniu nie tylko do ,,miasta 
miedzi" - i przeszliśmy nad 
tym do porządku. 

Do Powiatowej Komendy MO 
brnelHmy przez rozkopane i żle 
oświetlone ulice. 

Na miejscu narzekania (bo to 
leży w naturze ludzkiej) i u­
sprawiedliwienia (bo każdy chC'e 
być choć· trochę · obiektywny): 
Budowa· kombinatu w sposób -
określić można - normalny za­
początkowała rozbudowę mia­
sta. I stąd te wertepy. Duża bu­
dowa to vJielki • magnes : przy­
ciąga. Napływają ludzie z cal?.j 
Polski; fachowcy •Z kilkunasto­
letnim stażem i całkiem mło­
dzi - absolwenci szkół zawodo­
wych wszystkich stopni. Chcą 
prz�de wszystkim mieszkali, 
więc się buduje. Przyjeżdża też 
sporo potencjalnych kandydatów 
na różnych Karolków i Staś­
ków Majchroszczaków. Dostają 
jak wszyscy niezłe płatną pra­
cę i kąt z łóżkiem w hotelu ro­
botniczym. Bo zajrzysz takie­
mu za skórę czy jak? 

Macie więc -0we pół setki 
(przeciętnie, w dniu wypłat jest 
ich znacznie więcej) telefonów 
czyli licząc noc - 12 godzin, 
te cztery -z kawałkiem - wy­
Hczon� przez pozujących na so­
cjologów .,_ • wezwania na go­
dzinę. To nje jest dużo jeżeli 
w nocy pełni w mieście służbę 
- powiedzmy - dziesięciu mi­
licjantów. Ale tu w Lubinie -
w mi-eści� wielkiej budowy Cwy_ 
baczcie tę konieczną patetycz­
ność) jest ich aż raptem dwóch. 
Z tego odpada oficer dyżurny, 
który nie może się ruszyć z 
komendy (kto by te parę dzi-�­
siątków telefonów odbierał?), 

Siedzimy więc na tej uboż11-
chnej komendzie i rozmawiamy. 
A nie łatwo. Telefony, Jeden 
po drugim. Urwanie chmury czy 
jak? Tej nocy było ich g�u­
bo ponad przeciętną ilość: z sie­
demdziesiąt. I nie tylko one. 

Oto Maniana numer pierwszy: 
Stefan G., pracownik PBKRM, 
zamieszkały przy ul. Odrodze­
n ia  pod trzydtiestym którym1. 
Na • komendę zg;osił się sam. 
Płaczliwym, pijackim głosem 
przyznaje się do... morderstwa . 

Oficer dyżurny Julian Struk 
w:e, że to lipa, ale udaje „na-

Ryszard Kra -

� 

� 

I 
� t� 

I I r 
iwniaka'' i traktuj,e zeznan i a  � 
Stefana G. powaznie, wtedy 
tamten w „uroczy" śmiech. Po- 'J 
żartować, p.anie władZ10, nie r1 

wolno? 'l 
Oficera szlag trafia, bo mu te- t� 

lefony ciągle brzęczą, a sierżant -�i:..'..1-..iw1E1M11R1•:s:1s 1111:m1amm11■ 
w terenie: likwiduje jakąś roz­
róbkę. Sapie tylko ie złością i 
Stefan G., ląduje w areszcie. 
Milicjant to tylko człowiek, 
choćby nawet oficer: miałby o­
chotę skląć pijaka, . wyładować 
się. Ale jest W mundurze. Na 
głowi•e czapka z orzełkiem -
insygnia władzy. Władza może 

T. Mleko, ktOry rozumle że mu­
si ganiać, bo krzyżem nikogo 
nie nawrócisz. 

Przez dyżurkę przesuwają się 
coraz to now€ twarze. Pobla­
dłe, zapijaczone, pokrwawione. 
Maniana numer drugi, piąty, 
dziesiąty .. , Szybkio sortowanie 

być rozeźlona, ale władza nie z błyskawiczną oceną: persona­
może kląć. Stefana G. ominęła lia - wolny:  śpijci:: w domu, 
„wiązanka", ale nie ominie ko- p�rsonalia - areszt: śpici-e u 
legium orzekające. Ten lubi11- nas. Cześć. Następny. I tak do 
ski Maniana ma ·47 lat, cz�·o:ro białego dnia. 
dzi-eci · i mocno zapisaną rubry- Około północy maleńka chwi-
kę ka r a n y  w kwestionariuszu la przerwy, łyk kawy - potem 
osobowym. W personaliach WY- znów telefon i sierżant pognał 
raźnie stoi: robotnik. A myślał- pełnić zaszczy!ny - nawiasem 
by kto : satyryk. Cóż, wiadomo: mówiąc nie najlepi�,fłJny .. -:;. 
naród z nas s�ory � ,,\gwa-.,. ·"'obo,..wją_�ek:  w hotelu 8 -= 
łów". Zwłaszcza po kilku wód- większa rozróba. I tak, jak się 
kach. rzc!do, do białego dnia� 

... A telefony brzęczą jak brz�­
czały: ktoś kogoś pobił, ktoś na 
dworcu rozrabia, ktoś okradł go­
spodę, ktoś leży pijany na jez­
dni, znów ktoś kogoś czymś. .. 
Ktoś, ktoś, ktoś : Jan, Stanisław, 
Bolesław, Aleksander... B., D., 
Z., P.,.,. - nazwiska, adresy. A­
reszt, kolegium, prokurator... I 
tylko dwóch ludzi: oficer dyżur­
ny, który rozumJe, że. nie mo­
że kląć i zaganiany sierżant 

W nocy był wypadek. .,Wy­
wrotka" z kombinatu na drodze 
z Lubina do Polkowic potrąciła 
rowerzystę, Złamana noga z 
komplikacjami. Kierowca nie �t � 
dzielając pomocy zbiegł ( oczy­
wiście razem z „wywrotką''). 
Do wypadku nikt n ie p&jechał 
przepraszamy, pojechało Pogo­
towie Ratunkowe; nikt �.z komen 
dy MO, bo kto miał jechać 1 
czym? Sierżant Mleko„ w tY111 . 

* i g s :::s::=: 

fot. Z. Gawrońskl 

samym czasi� mocował się n:i 
dworcu z chuliganami, a zara3. 
i;:o tym musiał przydźwigać pi­
j anego strażnika Ochrony Mie­
nia, który zamiast pilnować 
sklepu rozłożył się w pijackim 
foie na jezdni, dla ścisłości 
dość zresztą daleko od powie-

rzonej j,ego pieczy spółdz.ielni. 
Ze praca w mil icj i  j est cięż­

ka chyba każdy przyzna, że jest 
s;;czególnie trudna i ciężka w 

Lubinie nie mamy wątpliwości. 
Miasto się rozrasta, przybywa 
tu coraz więcej ludzi .  Więcej 
ludzi to więc€j konfliktów, to 
owe problemy i problemiki 

„ każdej dużej budowy. I tylko 
... _ ilość, .du.nkcj,0,Hariuszy MO po­
- wstaje taka sama. I taki sam 
_ ciągle jest słodki sen miejsco-

wej ORMO. Co ta organizacja 
robi n ikt  nie umiał nam powie­
dzieć. Bez trudu natomiast, do­
wiedzjeliśmy się czego nie ro­
bi :  nie pomaga lubińskiej chudo 
etatowej komendzie MO. Ktoś 
tam widać zapom�iał do jakiego 
celu została ta ,organ izacja pc­
wołana. A nam wstyd przypo­
minać. 

ZDZISŁAW GAWRO�SKI 
RYSZARD KRA 
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Wizyta w „ Podgrodziu '' 

C ZYTELNICY nasi pamiętają zapewne artykuł Zbi­
gniewa Kremeckleg o (,,W,L." nr 24), który sięgnął do 
trudnych spraw kierowania. zakładem pr.zemysłow:ym 

I za.jął bard:to krytyczne stanowisko wobec metod pracy 
dyrekcji Cementowni ,,Podgrodzie" w Bolesławcu. Reper­
kusją na 1>oruszone pro�lP-my, był artykuł Zbigniewa Kre­
meckiego zatytułowany ,,EPILOG „KACYKA NA POD­
GRODZIU" zamieszczony w poprzednim numerze „W.L."' 
.że pornsi.one w artykule problemy �budzą zainteresowa­
nie - można. było się sp odziewać, Nic wiec dziwnego, iź 
do naszej redakcji naply nęły listy, któi-ych autorzy czuli 
się „wyzwolu1i" z milczenia i komentowa-li zbliżone do 
spraw „p{ldgrodzkich" zJ awiska lub opowiadali o własnych 
krzywdach, Wśrótl tych sygnałów znalazł si-: list byłego 
pracownika Cementowni, 

P 
OJECHALISMY więc znów 
do „Podgrodzia", aby• n;i 

miejscu zbadać sprawę od 
„podszewki''", zajrzeć za 

kulisy i j eśli to będzie mo?Jiwe, 
wyłowić, prawdę. Zebrany pl"zeZ 
nas materiał je·st o ty[e cieka­
wy, ·że zawiera, jeśli tak rze'.: 
można, dwifł póŁprawdy. Reszta 
ukryta j est w cieniu i pozostaje 
w sferze poszukiwań dziennika­
rza. 

Wobec tego, że podobne sy­
tuacje �ą zj,nviskiem wys,tępu • 
jącym nie tylko w Cementowni, 
uważamy za właściwe przedsta­
wi'ć owe półprawdy czytdnikom: 

Ryszard Holender pr2lCZ blisko 
siedem lat pracował w Cem�m­
towni na stanowisku kie·rownika 
działu. W ciągu 6 lat 1•racy je­
g,o hipoteka personalna była pr:.t­
wie czysta. bo otrzymał w tym 
czasie dwie naga,ny za spóźnio­
n e  przybycie do pracy, które b 

' wy!,troczenia _ moi.n.a by tluma-

czyć tym, że dojeżdżał do za­
kładu pociągiem. W ostatnich 
dwóch Jata.eh zainkasował kilka 
poważnych upomnień za rozma­
ite niedociągnięc.� służbowe i w 
związku z tym przestał być kie­
rownikiem, a otrzymał stanowi..,­
ko starszego , księgowego, co w 
�ultacie uderzyło go po kie­
szeni, gdyż na nowym sfar.o­
wi S'ku pobierał wynagrodze:1ie o 
500 złotych mniejsze niż poprze­
dnio, . 

/ 

Jako starszy ks:ęgcwy znowa 
popełnia kilk<1 uchybień służbo­
wych, czego aowodem są dalsze 
kc.pie nagan wpięte do j ego tecz­
ki personalnej. W tym też c::a­
s,ie odbywa się_ w zakładzie v-;e­
ryfikacja praccwników. Holen•• 
der nie. posiada żadnych świa­
dectw szkolnych i legitymuje 
s,ię tylko długole-tnią praktyk� 
zawodową. 'vV0wcza.s otrzymui � 
z <lyrekcH t>i�mo. w k:-1r..Ym :n. 

... 

EKCJA 
in. czytamy: ,,Kwalifikacje ob�·­
watela nie oclpowiadają wymo­
gom taryfikatura. W .związku z 
tym wypowiada. siE: obywate!o­
wi dotychczasowe warunki pra­
cy i 1>lacy. Po upływie okre-su 
wypowiedzenia zostanie ob, za• · 
szeregowany na innych warun­
kach' płacy" . 

Przed upływem okresu wypo­
wiedzenia doręczono Hclenderowi 
naste.,pne pismo, którego tre�ć 
brzmi :  ,,Na podstawie postano­
wień komisji weryfikacyjnej po 
uz.godnieniu z Radą Zakładową 
zostanie obywatel zatrudniony 
jako pracownik fizyczny n a  por­
tierni w charakterze markarza z 

wynagrodzeniem wg grvpy trze­
ciej i stawld godzinowej 3 zl, 

Holender j est całkowicie za­
łamany. Nie podejmuje propono­
wanej mu pracy, a tym samym 
j ego umowa z zakładem • jest 
automatycznie rozv.riązaria. Mimo 
to po kilkunastu dniach otrzy­
muje nowy list, w którym z·a­
kład zawiadamia go, że: ,, . . . z u· 
wagi na nieprzy.stąpie-r,ie do pra­
cy rozwiązuj0 się z o!:>ywatelem 
stosunek słuzb0wy ze skutkien 
natychmiastowym, bez cdszko­
dowania". 

HolendE.'11' szuka innej pracy. 
Ma już pewne propozycje w jed­
nym z zakładów przemysłowych. 
gdzie jednak musi prz,edst„nvić 
opinię z p◊p-rzednie!;O przedsl<�­
b�orstwa. Opin ia  jaką otrzymuje 
z Cementowni j est n ie,pochleb­
na, a przy tym zawiera wzmian-

kę, że „po ponownym iaszereg,, .. 
waniu na stanowisko markarza 
ob._ Holei:ider . na skutek dluż-
5,_?,ej ni.eobe_cąo$ci w pracy zo-

, sjał zw..9loiQ•ny „z dr.ien) ... " 
Iiolender odwołuje J;ię  do Po­

wiatowej Ifoą,.isji Kogtrol i Par­
tii , - do władz nadrzt:;dnych i 
Związków Zawodowych. W wy­
niku tych interwencji , w trzeciej 
z kolei wersji opinii wyst:1wionej 
przez zakład znika wyże.i p1;zyL0-
cwne błqdne sforn,ułcwanie, &.le 
zasadnicza treść pozostaje bez 
zmian, zaś czy�niki badając9 je­
go skargę orzekc1ją, że k ierowane 
do niego upomnienia służbowe 
niestet;y uzasadniają treść opinii. 

Tak wygląda sprawa odnotu­
wana na pod.siawie pisemek u­
rzędcwych wyjętych z teczki pcr­
son·a1nej ob. Holenclera. 

A teraz posłuchajmy co mówi 
on sam' i postarajmy s,ie, ocenić 
obiektywnie jego relacj�: 

.,Przez wiele lat bylem dobry, 
i nagle zacząłem być 7!�. Wszvst 
kie nagany były zemstą dy,ek­
ci i  za moją sLtszną krytykę. Zd i �  
to mnie ze stanowiska kierow:1i-

(Dokończenie na str. 5) , 
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1'.lf��azyny PZGS w ,Bolesławcu_ ,110:-i,Hfają d�1fo 
kilku lat I nigdy chyba nic znaJuZie n�!:>ywcow. 
dwie. A w.,,·kopll. i })rzCci("il ttt:i tu ... 

sprzętu rolnJ czego, który leży na skład!ie ,::,d 
Natorn.i:ist ko parki do ziemniaków są tym.o 

Co o tym my&jj P:ZOS'! 

Budują stadion 
w Bolesławcu buduje się sta­

dion l'\portowy. Wszystki� prace 
wykonywąne są w czyme spo-
łecznym. 

Z::ikończono już budowę bieżni, 
a ·płytę boiska obsiano trawą. 
Spychacz i• l'J.nne masz1r��, pra_cuJą 
nad uforrnowaniem wa ww . z1ern­
nych, �iebav.. em danie tu trybu­
na. 

DROBIAZGI 
W czwartym kwartale br. 

wszyscy subskrybenci Encyklo­
pedi i  Powszechnej będą mogli 
zaopatrzyć się w kolejny _wo­
lumin. Dom Książki zapowiada 
w tym samym czasie kolejną 
wkładkę map do Atlasu świa­
ta. 

W Bol€sławcu j-est tylko Je­
den I:om Książki. N i c  więc 
dziwnego, że po j edną książkę 
sf  ać trz-eba niekiedy w kolej ce. 
Warto więc chyba zastanowić 
się nad uruchomieniem drugiej 
placówki tego typu, 

(skl) 

Bary 
szy bhiej obsługi 

fot. z. Ginvronski 

W Gromadce odno\ivią domy 
Kłerownhitwo Odlewni Że'.i­

wa. w Gromadce posta.twwaą. od. 
nowić wsz:rs-kie b u:�ytikt za­
kłaclo,we położone ' na  -terenie 

1 Gromadki, Modły i Grodzanow­
ca. Nowe elewacje otrzym-ł{y , 
już budynki arlmini<'t - a-;yjnc. 
Teraz . kolorowych tynków do­
cze!rlł.ją się budynki micszlrnlnc, 
a ta kfo ol>iekty przr.-mysłowe. 

Prace te wykonuje własna 

,vszystko. 
W ostatnich dniach Bolesławiec 

otrzymał nową placówką komunal­
ną. Przy ul. Asnyka uruchomiono 
now0czesny hotel , .Piast", który 
liczy 100 miejsc w pokojach jed­
no, dwu i trzyosobowych. Cztery 
apartamenty wyposażono w łazien­
ki, i elewizory marki „ Wawel", te­
:efony, lampki nocne, dy,,vany i 
€stel.vczne meble. W pozostałych 
pokojach są Jazienk.i albo prysznice 
i aparaty radiowe. N.a wszystkich 
korytarzach znajdują się duże ze­
gary i telefony. świetlicę z tele­
wizorem urządzono na pa·rterze . .  
Hotel jest wyposażony luksusowo 

brygada. remontowo-budowlan'.l. 
Na podkreślenie zas!uguje • 

fakt, że niektórzy•- r-olnby 
właściciele go·spod,:rstw rolnyrh 
w Gromarlc �  i Grodzanowtu -
również odnowili swoje domy. 
Między innymi zatlball o wy­
g'ląd swoich dl)mów Lucjp,n 
Bojka i Józef Maty jewski z 
Gromadki. 

(ski) 

o hotelu 
;,Kaskada". Mieści ona 60 osób, 
ma nc,woczcsne i estetyczne wy­
posażenie. 40 krzesełek ustawiono 
na tarasie pod par.asolami. Nare­
szde kawiarnia „Toscarlo" ma go­
dziwą konkurentkę, 

Na podwórzu zbudowano garaże 
m.ieszcz;,ice 10 samochodów oraz 
ozdol:my

. 
basenik z wodotryskiem. 

Starannie wykC'nano małą archi­
tekture. Teren wokół bu.,Jynku h(l­
telowego ,vypelnila zieleń i chod· 
niki. 

Powsz.echl'la Spółdzfolnfa Spo- " 

1 moie zadowoli,� nawet najbar­
dziej wybrednych • goki. • Ale ko­
szLO\.V,ilil .L!.l 1,3. ncln. zł. , Budowa 
n.wt,Jmi:a�.f .... i�Ochlonc,;i.ą „ok,. ;7 mlp 7,t., 

Jak kształtują się ceny? Otóż 
apartament kosztuje 180 zł. po-• 
kój dwuosobowy 1 20 zł., jednooso­
bow7 z łazie:1kq 80 zł, a z umy­
walką 50 zł, Łóżko w pokoju trzy­
osol:Jp,wym . )�9pzt1,.1je ,3,3 , zł, Kierow­
nictwo hotelu powicrz:mo p. Zdzi­
sławow1 Idzikowskiemu. 

żywców w Bolesławcu prie- ' 
kształci sklep spo,żywczy przy 
ul. Łasickiej w nowocz•esny 
sklep samoobsługowy. Obok du­
żego wyboru anykułów spożyw­
czych mieszka11cy tej dzielnlcy 
znajdą tu także warzywa, owo. 
ce i artykuły �9spodarstwa do­
mowego. 

* 
Wydział Handlu Prezydium 

PRN zamierza w naJbliższej 
przyszłości uruchomić na pery­
feriach Bolesławca ki lka barów 
szybkiej obsługi. Pierwszy taki 
bar otrzyma Osi€dle P iastow­
skie. Obsłuży on jednorazowo 
około 60 konsumentów. Pozo­
stałe - obliczone na 40 miejsc 
otrzymają mieszkańcy ul. Swier 
czew,:,; • ego i śródm:eścia. 

(ski) 

Deficy t pasz 
Długotrwała susza sprawiła wy­

ginięcie  niektórych roślin motyl lrn­
wych. W związku z tym nastąpi 
11ieprzewidziany deficyt pasz. Aby 
go zmiejszyć irzeta  przy.<,tąpić do 
:zasió'wriw 13oplon0w i mieszanek 
ozimych, Parniętać o tym pO'vVinni 
rolnicy i gromadzkie rady nar0€lo­
we .. _ (ski) 

B•.>les/awieckie Zakłady Gast ro­
nc-m lcZ:'1e ot1,v<1;·1.yly w budynku 
holclowyrn kawiar.n.ię I kategorii (lemil) 

Co z " resztą" 
Powiat bo1esławiecki ma opraco­

wany sz,czególowy plan czynów 
spolPcznych. Wszystko wskazuj':!  
jednak na to .  iż do końca br. plan 
ten nie zostanie zreal.izowany. 
'lymcz.asE'm ojcowie powiatu po­
fiadają mil ion złotych na dofinan­
sowanie prac społecznych. Suma 

• • 

to niebagatelna i można wiele za 
te pieniądze zrobić. 

A jedyną inwestycją, jak dotych­
czas, j est .stadion spodowy, który 
po<"h łonie z dotacji przeznaczonej 
na czyny społeczne zaledwie 500 
tys. zł.-

A co z „resztą"? (ski) 

• 
Czy w1ec1e, ze ... 

Komitet Powiatowy PZPR w 
Bolesla wcu przekazał Stanicy 
Harcersk iej ] 13 ciekawych po­
zycji beletrystycz11,ycl.. 

* 
Do końca pięciolatki powiat 

w Nowogrodźcu 
GS w Nowogrodźcu buduje przy 

ul. 1',1ickiewicza pawilcn handlowy, 
który zostanie wkrótce oddany do 
użytku. Wewnątrz urządzi się dwa 
·stoiska - z artykułami gosporlar-

f>olesla wiec ki będzie posiadał 28 
świetLic wiejskich. 

* 
Przed kilku dniami Bolesła-

wieckie Zaktady Gastronomicz­
ne otworzyły cukierni� na dzi­
kiej plaży nad Bobrem. 

(�ki) 

budują pa.wilon 
stwa domowego i artykułami ele:-:­
trotechnicznymi. 

Budowa pawilonu będzie koszto­
wała 400 tysięcy, a wyposażenie 
wnętrza - 60 tysięcy złotych. 

(lemil) 

Zao!ębie 5 
czeka na 

pracownik.óuJ 
W powiecie lubińskim brak 

j est robotników. Doiy�zy t o  
szczegó:nie mężczyz,r,. Na 1.933 
miejsca pracy dla robotni ków wy 
kwaliiikowauych przyjĘ'.to zal e­
dwie 724 osoby. Na W'}lnycll 
2J58 mi ej$C dla robotnlków nie­
wykwnl i f ikowany�h przystąpi}o 
do  pracy tylko 1U24, a na �J'2 
miei sc dla praoowników urnys-10-
wyc·h za t!·udn10no 131 osób. 

Rekrutacj ą pracJwnikóV{ z i n­
nych powiatow, a naweL WOj',­
wództw nie przynosi pozą:fa­
nyeh rezulta.t6w. Co prawda 
przedsiębiorstwa budujące Korn: 
binat cloworą lud�i wł�s:1yrn1 
środkami l0komocJ1 z innych 
województw, j ednak i to  nie roz.­
wiązuje  problemu zatrudnienia. 
W porównaniu do analogicznego 
okresu roku u,biegłego zap,otrze­
bowanie na pra0own.i.ków w Za­
głębiu Miedziowym wzrosło o 19 
procent. Brak zwłaszcza pra­
cowników wykwalifikl(;wanych w 
przedsiębiorstwach budowlano­
m ontażowych. 

Zdaniem Powiatowej Komisji 
Planowani& Gos.podarcze.go za­
trudnienie  kobiet ulega systemH­
tycz"1emu µogorszer.iu.  Ilość wol­
nych miejsc pra,cy spa .:Hn tu o 
36 ,nro:::ent, a kobiet po<=zulrn.ią­
cycl1 pracę za.rejestrown.ho o �!'i 
procent więcej. \'✓pra wdzie uru­
chomiono W.vtwórnię Wód Gazo­
wych, rzeźnię, a h1sy pań.:;two-

• wa zatrudniły dodatkicwc około 
100 kobiet, mimo wszysitko ·sytu·· 
acja j est ni ezadowalająca. 

Gładkie 
_jak stół 

W powiecie lubif.skim cczysz,czo­
no i pogłębiono 2220 mh rowów, 
naprawio•no 35 km jPzdni, u.;;tawio­
no 42 nowe znaki drogowe. Ponad­
to n a  o,ddnku trLech kilometrów 
odn()i\viono nawi('rzchnię dróg, a 
remootowi częśclowcmu poddano 
8 Im, nawierz,ehni. 

Zahamowani e' n iektórych prac 
spowodowane jest brakiem sprzę­
tu, Do odnowy nawierzchni bitu­
micznej n iezbędny jest wc:le-:: dro­
gowy, którego \.Vydz:al Komuni1:.a-fł cji Drogowej nie posiada. 

Lubin w 

Na tercn�e miast-a i powia tu 
Iuhiliskieg :i 'm\e<,�ka. obecn!e 
:rn,823 ąsóh, w t�'m. 7.122 . n L� l.l­
nie i t.il)O w Chcc1anuw1e. ( 11>re­
r.nwo i czasowo zan!eldow.;.nych 
:icst 5.i3U csói.J. 

Brak 

Wzrost ludności mias '.a  i po­
wiatu lubińśki-ego staw�a pr,.,eii 
służbą zdrowia coraz większe 
wymagania. Coraz częściej zda·­
rza się, że lekarz nie j est w 
stanie przyjąć pacjentów. 

Zasadniczą bowiem bolączką 

� 

liczbach 
Za' rndrilcnie w 7akladach uspo­

łcczni:!m:�:ch wzrosło w picrwr-z�,j 
poło,1-·ie br. o hHHko lGOO osób i 
vvynosi 
10.546. 

(aa dzień 3:> czerwc,1J 
(;;1-.iJ 

rzy. z tego powo•du n ie można 
m. in. otwor ąć ośrooka zdro­
wia w Szklarach. Na lekarLa 
cz€ka też izba chorych przy 
Kombinacie Górniczo-Hutn:czym 
Miedz.i, czekają ir.ne placówi<i 
służby .z,drow:a. 

Trzeł.>a nadroh�ć 
Powiatowy Zwi1:jzrk Gminnych 

Spółdzielni w Lubinie wykorzy­
stał tylko :n proc. nakla'lów prze­
znaczonych na inwestycje. Uru-

im'�Nlt�D � 

Licznie od wieclzany nrzei tu-­
rystów ZAMEK PIAS'J'OWSIH 

chcmiono rz_eznię n1iejską 1 wy­
twórnie wód gazowych. !\i a lomia-s t 
prace przy budowie domków jed­
norodzinnych i pawilonów han­
dlowych w, Lub.inie i .  Polko·Wicach 
przebiegają opieszale. 

Opóźnienie prac inwestycyjnych 
spowodowane j est n ie tyle bra­
kiem materiałów i doln1rnentacji 
i l e  malq t roską o wykonanie tych 
zadań. Tymczasem w najbl iższym 
Cla:=ie ulegnie wyburz�niu dalszych 
10  sklepów w Lubinie i Polltowi­
cach i brak zastępczych o,i:lbije się 
na zaopatrzeniu ludności. 

Trzeba więc nadrobić zaległości 
Jest to moili\\le ,ponieważ PZGS 
posiada wtasną 40-osobową grupę 
remontowo-budowlaną. 

(ski) 

Sezon turystyczny dobiega koił 
ca Niemniej w okolkach Lubi­
na, na polun.wh leśnych, możfl.i 
spotkać jeszcze biwakującycl; 
studentów - turyi.tów, nawet z 
odległych krańców Polski. • 

Nasze zdję�i� przc,htawh na· 
mint i biwaknjącl½ studentkę 1 
wojewóclztwa· poznaiiskiego. 

.(ot. Z. Gawroński 

& ,,,,,,swB'5ffibMM+MS!ł#i ... WWWIAUA-MinWW 1iiWWi-\:W2WfM4Ai4MS 

W kam.ieniołornach 

trwa 
, . 

wysc1g z czasem 

l!m.-mnmi•vmrm!llllmemmmmm•m11mmam,1Snmnumil!!Jl!ll!illlllilll!lllii•=•zm,a•+n"',%4H;m:11llll:esm1mu111111a:1■nMWmwn�ms:eeieu WiJ◄iłMfWM#-MRiiWśites&U Miif&EMtłtihN iFWii#i!iiiiłWW:fliłł!MtRtNW&QNN4b'N44 - W GRODŹCU (pow. złotory,iśld\ 
doczekał sie inwestycji Jeszcze 
do niecfo:ivna deszcz zalewał Wll!:­
trza zamku. Dziś prowac1zone '3ą 
tu roboty konserwacyjne, a ma­
ry zamku pokryte zostały da­
chem. Po zakończeniu prac adap­
tacyjnych znajdą tu pnmieszcie­
nia schronisko dla turystów. mu ffl 
zeum regionalnP. i ltawiaren\rn., g 

W powiecie jaworskim popular­
ne �est kopalnictwo kamieni dro­
gowb"ch. Działają tu przedsiębior­
stwa: Borowskie i Zimnickie Ka­
mieniołomy Drogowe oraz Oddział 
Krzeniowskicl:l Kamieniołomów 
Dro�owych • w Męcince„ 

skalnego (równowartość siedr,nio­
dniowego urobku). Re�lizację pla­
nów 'u½'udniał wyslępujący na 
przes�rzeni całego p ierwszego pół­
rocza niedobór vvagonów. 

Górnicy 
z ,,Leny'' 
czyta;ą 

Prowadzona przy świr.tlicy 
górniczej w Wilkowie b i blioteka 
l iczy już 4785 tomów i jest jed­
ną z najbogatszych w powiecie. 
Rada zaldadotva kopalni „Lena" 
zakupuje rocznie ponad •'.�?,-�siq­
żek. Górnicy natomiaC'.'•..'�oży­
czajq, rocznie około 8700 kL.{Żek. 
Biblioteka skupia sporą Liczbę 
stałych c;zytelników, szczególnie. 
górników, pracowników admini­
stracJi i ich rodzin. Jest tam 
róu;nież bogato wyp�sażona czy­
telnia, k tóra cieszy się dużurn 
powodzeniem mieszkańców o­
siedla.. 

(wk) 

WIAD OMOSCI 
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Swierza\lł.1a czeka 
clegowych. Już wkrótce nast�pl 
uroe.lyste ciwurcie schron1śka, z my 
ślą o turysta.eh zwiedującycll pięk­
ny powiat zll)toryjski. 

(wk) 

z inicjatywy Powiatowego Ko­
ntite1u I{uliury Fizycznej i TuQ ­

styki oraz r,os1,rndarzy osilildla. Swie 
rzawa •- odl'emontowano salę spor­
tową . . Una,dzońo w niej schroni­
sko iun·stycznc na. 30 miejsc no• 

,� Turyalytznn'' w - nowej 
o 

SZIICłe 
Mlfflzkań<.:y No;v1=go Knściola otrzy• 

mal !  oo r1omonc e e;\e,,ycz�ie ur,ą-
d1,om1 restaurację , :rurystynzną ' 
Zarz:,;d Gm. nnej Spól<fzielni w i\'o­
wym • Kośc:e1e minimalnym ko;:;zt,em 
odnown wnę1n,a lo�alu, a takze z,a­
instalowal ladę chlNlnicz:-i i Zi\kup:!l 
nowe urzaclzenia. Oook lcJtalu. urz� 

ctzono tar,1s wraz z .  plac,em zRba:-'7 
i.,,,cr,2nych . Jest to )ooen z l.admeJ­
szych l ojc�li w powiecie zlotr1ry1s•k1m_. 

W31'LO aby GS W Pieigr 'Yffi<"•� l 

Zagrodnie wzie;ly pi·:�,1kt;ict z Nuw,ego 
�i.!).l-1>. ;. n1·zactzity pc,c\ob::w lokale. 

/ 

w 

fot. Z. Gawrońl,k! B 

Boisko 
do piłki 

'o rącznę1-
Ch0Jnov1ie 

Dzialacże Miejskiego Społeczne-' 
go l{omitetu I<uliUl'y Fizycznej i 
'!uryst:1, ki, przy wydatnej pomocy 
l;rnJ1 di1.1m i\'IRN w Chojnowie oraz 
PKl(Fi'f ze Złotoryi - zbudują 
nowe boisko cło pillci 1·ęc:mej. 
Wit�kszośv, prac w:vkouanyrh zosla­
nie w czynie społecznym. l{oszt bu­
dowy wyniesie o!rnlo 3il tys. zł. Bo 
ii;;ko zostanie pr„eka:nanc do użytku 
we wrześnil\ br, 

,.wk) 

, 

Bor::iwskie Kamieniołomy Drogo­
we plan za pierwszy kwartał br. 
wykonały tylko w 88.7 proc., a w 
drugim już w 102,3 prnc. Zaległość 
na początek drugiego półrocza wy­
nosiła j eszcze G.72D ton materiału 

Kamieniołomy w Męcince . plan 
półrocza wykonały w 97.0 proc., a 
:::imowe niedobory nadrobi się tam 
do ko;'1ca I I I  kwar,talu br. Gorzej 
natomiast wygląda realizacja wy­

dobycia w Zimniku, gdzie wyko­
n ano zaledwie 87,2 proc. planu. 

To 
• 

nas smuci 
Jak wynika z zebranych pq::z 

Wydział Prezy dium PRN w .fa­
wo-rze informacji w Z'.l.kladn.::h 
pracy i lusty tucjach powiatu j a­
worskiego t'ą j eszcze zatrudnione 
1 173 osoby w vvieku do  35 ] at 
bez pełnego wykształcenia pod­
stawowego, a _vvic;c objęte obo­
wiązkiem jego uzupełnienia. W 
tym roku w ławk:i.ch szkolnych 
powinno znaleźć się 633 dur0s­
lych uczniów. 

Wykonanie tych zami(:.rze11 u­
zależ.nione jednak będzie cd od­
powiednio przeprowadzonej przez 
administrację zakładów i rady 
zakładowe , akcji rekrutacyjnej .  
Dotychczas bowiem n i e  wszyst­
kie zakłady wy_wiązywały_ sie. zar. 

dowalające> z dokształccŁnia swych 
pracowników. W ubiegłym roku 
szkolnym z Fabryki Narzędzi 
łtolniczych w Jaworze na plano­
wane 43 O"Obv - uczvlv sic-; 
tylko 4. N ie- lepiE'.j wygląd.ała tei: 
sytuacja we Wrocławskich Za­
kładach lVIetalurgicznych i Spół­
dzielni Krawieckiej „O):)rol'lców 
Pokoju". 

Należvte zainteresowanie L:zu­
pelnieniem wykształcenia wyka-­
zaly natQmia�t Powszechna 1'plil­
dzielnia Spożywców, Spółdziel­
nia Inwalidów „lnprodus'· oraz 
Stolarnia Przc�dsiębiorstwa Pro­
dukcjj Pomocniczej Budownic• 
twa, Terenowerro w Jaworze. • • •• 

(K) 
;• 

I 1 
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�+-�ł akty  + B YLA TO JEDNA z planowych ak •• yr·k l H l .k CJI pac 1 acyj-nyc 1. e 1 optery lecial:v w szerol' t • ,, . .. , • i i · . • ,o rozs aw10nych d.a 111<icJac 1 uz nad wierzchołkaml· d T . . , . . n.ew. rans-
�ortbwaly czteryst.u zołmerzy N(l'o Dinh Di•e zyzne tl�r�ny ryżowe kolo Sajgonu. 

ma na 
Nagle uzungla rozblysn�la ogniem W d 1 . ' holki" (lt·ze," pl • • · ' Y awa O się, że u,1erzc ·• uJą , �mugam1 pocisków. ' Ci�zkie ka-i ;.biny maszynowe partyzantow, południowowi·etna k" h ,. ' • • I l"k . . ms 1c ra-

• zit! amcry.,an�,ue ie I cptery. P1ęc z nich spadło na pola ryio\\ c. 

Tak rozpoczął się nowy rozdział w tzw. ' ,,walce helikopte­rów". Jeszcze do stycznia br. panowały one nad polem walki. 
'I craz wszelkie operacje stały się niebezpieczne dla. ruch sa­
u1ych. 

ARTYZAN CI pol udniowowiet-
p 11amscy wypowiedzieli nie­

ubłaganą wojnę dyktaturze 
Ngo Dinh Diema . . It;h szeregi ro­
sną z dnia na dz1en. Aby obro­
nić przed nimi swoje intratne pre­
zydenckie stanowisko i dyktator-
�ką w!adzę, musiał się on zwró-
cić O pomoc do Amerykanów. A 

wystrzeliwane z plastykowych ru­
rek. Obok nich specjalny gaz, 
który może eksplodować w ułam­
ku sekundy i ogarnąć duży te­
ren. Dalej przysłali Amerykanie 

knięciu działa jak spotęgowana 
pokrzywa. Człowiek, ktory niebacz­
·nie dotknie tej rośliny, odczuwa 
przez tydzień silne - boleści. Złe-

. cono więc amerykańskiemu bada-­
czowi roślin Davidowi Nuttie prze­
prowadzenie doświadczeń hodow­
lanych z tym krzewem, aby można 
go zasadzić wokół umocnień jed­
nostek Ngo Dinh Diema i amery­
kańskiC'h. Wszystkie te „doświad­
czenia" nadzorowane są przez 12 OOO 
amerykańskich doradców wojsko­
wych, oficerów i żołnierzy. W HOKU ubiegłym rozpoczęły 

się pod dowództwem ame­
rykańskich doradców potężne 

operacje wojskowe: akcja „Sun-
rise" (wschód ·słońca); na północ 

tak zwane „wfoski strntegiczne". 
do kt<,rych spędzono ludność wiej­
ką. Wioski -otoczone są walami 
ziemnymi, najeżonymi ban1busowy­
mi kolcami; obstawione posterun­
kami. Mimo to partyzanci po­
ruszają się w Wietnamie Połud­
niowym .,jak ryby w wodzie", co 
muszą przyznać nawet Ameryka­
nie. Ludność udziela partyzan­
tom swego poparcia, pomaga im, 
na każdym kroku. Aby lęmu prze:.. 
szkodzić, pacyfikuje się caie pro­
wincje. 

Podczas akcji „Wschód słońca" 
w trzech prowincjach na północ 
od Sajgonu żołdacy Ngo Dinh 
Diema pod dowództwem ameryka1'l­
skich „doradców" zapisali na swo­
je konto takie „bohaterskie wy­
czyny". zniszczono 61 O 833 miesz-

ci traktują walkę przeciwko bo­
jownikom o wolność Południowego 
Wietnamu jako swoisty poligon 
doświadczalny. 

w rlniu 30 stycznia br. oświad­
czył amerykański sekretarz obrony 
McNamara w komisji kongresu do 
spraw sil zbrojnych: ,,W Wietna­
mie Południowym pouczamy Rie 
tylko innych, lecz uczymy się też 
sarni. Personel wszystkich czterech 
gatunków broni naszych sil zbroj­
nych jest systt:?matycznie wymie­
niany, pomaga w organizowaniu 
i wyszkoleniu tamtych (południo­
wowietnamskich) sil zbrojnych i u­
zvskuje praktyczne doświadczenia 
1� zwolczaniu partyzantów". 

O J N A 

kania, zabito 500 buhajów, spa­
lono środkami chemicznymi prze­
szło 800 ha sadów i 1000 ha drzew 
kauczukowych ; zamordowano 248 
chłopów, zraniono 175, uwięziono 
1337; zgwałcono 74 kobiety. 

Jeden z korespondentów ;.Asso­
ciated Press" napisał: ,,Ameryka­
nie zniżają zawsze glosy gdy biorą 
udział w przygotowaniu masowej 
egzekucji, lub kiedy stoją nad po­
sypanymi wapnem trupami kobiet 
i dzier.i, spalonych przez bomby 
napalmowe, zrzucone z amerykań­
skich samolotów. Zadają sobie py-

Od przeszło roku ćwiczy się w 
Wietnamie Południowym lądowa­
nie dużych jednostek wojskowych 
wprost na teren Walki. Służą te­
mu helikoptery typu H 21, zwane 
,,latającymi bananami". 

Po „latających bananach" przy­
były helikoptery typu HU-1-a, wy­
posażone w 16 rakiet i 2 ciężkie 
karabiny maszynowe. Ogólnie znaj­
duje się w Wi<'tnamie Południo­
wym 200 amerykańskich helikopte­
rów, które według oświadczenia 
Pentagonu dokonały już okrągłe 
50000 lotów bojowych. 

Do najnowszych doświadczalnych 
środków bojowych należą spec­
jalne bronie do walki bezpośred­
niej. Na przykład „ Mikrorakiety" 
- pociski o długości około 2,5 cm, 

ło jem n ice + fakty + 
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bez przerwy po sali ,  przysiada­
l i  do sliolików wychodzili n a  
�anek i wrac;li bf „odbijać': 
mnYm w tańcu dziewczęta. 

ł 

w 

DZU 
;,kieszonkowe" m iotacze pł'Omieni 
i miny, zasilane bateryjkami. 

Jednym z najbardziej barba­
rzyńskich środków bojowych, nisz­
czącym przyrodę Wietnamu Po­
łudniowego jest trucizna roślinna, 
wysiewana z samolotów. W prze­
ciągu kilku godzin pali ona wszel­
ką roślinność ogałaca drzewa z 
liści, zabija wszelką wegetację. 
W ten sposób c-hce się wykrywać 
bazy partyzantów w lasach i dżun­
gli. Są jednak rośliny, które chc;e 
się mieć za sojusznika. Rośnie 
w Wietnamie Południowym krzew, 
o nazwie Kpung, który przy dot-

sensacje + i a j emn ice 

• 

1a 

P RZESZEDL przez salę 
srn,ając gumiaka�i i 
zniknął w drzw18:ch 
prowadzących do sie­
ni. 

W świ€tl icy zrob:ło 

I 
/ 

od Sajgonu; ,,Delta", ha połud­
nie od Sajgonu; ,,Sea:.Swallow" 
(jaskółka morska:, w środkowym 
Wietnamie; , ,Dan Tien" (postęp}; 
,,Bunh Tay" (ustanowienie pokoju) 
i inne . .  

Według nowej strategii amery­
kańskiej usiłuje się izolować par­
tyzantów od ludności. Zbudowano 

tanie, jak w takich warunkach 
można zdobyć wierność narodu". 

Można wierzyć, że są wśród sta­
cjonujących w Wietna�e Połud­
niowym Amerykanów tacy, którzy 
i:-otępiają nieludzkie, faszystowskie 
metody gnębienia narodu. ale 
chodzi przecież nie tylko o me­
tody, a o całą politykę amery­
kańską wobec narodu Wietnamu 
Południowego. 

W NASTĘPNYM NUMERZE: 

• MILION DOLAROW DZIENNIE 
Q NGO DINH DIEM - POSREDNIK 

I NlEBEM" 
„MIĘDZY N ARO DEM 

+ 

8 \\'ALKA TRWA NADAL! 

fakty + sensacje 

P 

IERWSZY opowiadał 
o tym Stan isław Z . 
Ki€dy wyszedł na ga­
n,ek zobaczył tam ja­
kąś postać. Po chwi l i  
zorientował się, że  to  

Romańczuk. W tym momencie 
zza węgla domu wyskoczył 
Jan S. i , szyb)rn zbliżył s ię  d o  
Romańczuka. Powie dział  coś cło 
n iego. Sylwester rzucił  się do 
ucieczki, a Jan pobiegł za nim. 
Stan is ław Z. przewidując,  że 
może dojść m iędzy nimi d o  
bójki krzyknął  ostrzegawczo. 

- Janek, uważaj, ma  nóz ! 
Kroki biegnących ucichł] i 

Stan i,sław poszedł w kierunku, 
gdzie z n ikli. Na ścieżce natknął 
się na pochyloną postać. Myślał, 
że to przyjaciel, więc przystanął  
na chwilę. Postać błyskwicznie  
wypros'.owała s ię. Był to  Ro­
mańczuk, który w tej same:j 
sekundzie zadał Stanisławowi 
c f•os no±em w brzuch. Stanisłav.r 
rzucił się do ucieczki i w po­
wrotnej drodze. d o  świetl icy 
ujrzał na ścieżce leżącego przy­
j aciela. 

Romańczuk w czasie śledztwa 
podawał odmienn ą  wersję wy­
padków. Twierdził, że został 
zaatakowany n a  ganku przez 

+ ta jemnice + fakty  
ww; #Hf&IW'IHJP#I �� 

,grupę mężczyzn, w której n if!­
wątpliwie znajdowali s:ę ,obaj 
przyjaciele, Jan i Sta:1:sław. 
Doszło do bójki. Nie mógł obro­
mc się przed nimi i zaczął 
uciekać, ale dogonil i  go. Wtedy 
wyjął nóż i machnął n im kil­
kakro ln i,e na  oślep. Nie wie­
dział czy kogo zranił. 

Z treści aktu oskarżenia wy­
nika, iż prokurator nie dał  w 
pełni wiary żadnemu z zeznR•· 
jących i uważał, że faktycznie 
przebieg wypadków był i nny. 
Trudno  bowiem uwierzyć w 
wyjaśn ienia Romańczuka, iż 
machnął  n ożem na oślep, gdyż 
siwierdzcno, że ciosy jakie za­
dał Janowi S. były ba.rdzo silne. 

W dniu 3 lipca br. Sylwester 
Romańczuk s,tanął przed Sądem 
Wojewódzkim we Wrocławiu. 

Sąd, wychodząc z założen ia, 
Iż Romańczuk dokonał zabój­
stwa n ieumyślnego, skazał go 
na karę ,4,5 roku więzien ia, 

Za zabójstwo Jana S. i cios 
za<lany Stan isławowi Z, Sylwt­
ster Romańczuk otrzymał wy­
rok łączny 5 lat więzienia  

.. 
KRYSTYNA FRANUSZ 
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czego n ie  za własne winv, a 
później znów otrzymałem ki lk l 
nagan z błahych powodów. Ra� 
kiedy moja pracownica pop�lni­
ła omyłkE, w li�cie płacy, in­
nym znów raz<:m kie3y wy,:łano 
mnie ·1a kontrolę chorych akur,t 
w przeddzie1i ś�i4t. T,1 ost:łtn ia 
sprawa to był p0 prostu po.ist cp, 
bo spodziewano się, że ojwie­
dzani przeze mnie pracownicy 
będą mnie czestować wodką 
przygot0waną na świr;b. K iedy 
więc ,vrócilem do zakładu ocze­
kiw'.-lno na mnie z h1lc1nik ie:-,,. 
Zdenerwowałem sie i pcwiedz1a­
lem dyrektorowi kilk:1 yrzy­
krych słów. n0 i ott-zvmałen 
naganę. P.óżniej znów 'okaz·. l o  
się, że n ie  mr,m ln;v:1l i f i Jrnc i i  cho­
ci::.iż przez wiele Int n ikt  nic py­
tał mnie o śwh1dcctv,1::1 Pzkolne. 
WreszciE: to ztoślh•,e prze<;unię­
cie mnie ze s tar�zpgo ksic;g;0wego 
na mnrkarza, R d<lle:i -- ko·11-
11ro.mibjąca .opinia, kt ·;ra- po ­
d7i  w moją- nmbcię i uniemożl 'M 
wia szukanie pracy :.i prz c 1!:'Z 
mam s2eści0ro dzieci i od d'w0ch 
lat sierlzę bezczvrmio w d ::>mu. 
Odwoływałem się wszędzie. a�e 
gdzie h1m. Nie ma snrawkdE­
wości na świeC'ie ... " -

Ze :łów Ho len dera przebija g;o­
rycz. A tymcwsem sprawied'. i ­
wość w „Podgrodziu" s '.ała c; ię  
n iezwykle trud1ia do uchwyc:!­
nia. Wiele rozma i tych spraw lud": 
kich utonę�o w mqtnej . n iezdro­
wej atmosferze pnnującej w tym 
zakładzie i tn:eh.'1 h_y dużych, wy­
siłków, aby ,ie od.naleźć i f pm-­
wiedli wie ocen : (·. 

Sprawy „podgrodzkic" w sz�­
rokim zncicze!liu ciągnęły się nd 
lat  a nasila,iace s·:E: i zaostrzają,:e 
konflikty m1�dzy zaloo'::! a óy­
rekcją rodziły n ie vvątpł iwie n i e­
jedna krzywr'lc;, kt0rq n ikt  :lot,1d 

, nie kwapił s•iq zajmow�ć. 

Trudno  dziś odpowiedzieć, czy 
przewinie1)ia ob. Holendcra były 
d uże, czy błahe; czy nagany, 
które otrzymywał byi,v s lus�ne. 
czy niezuoełnie. vl/ iadomo jed­
nak, że dawkowan ie  upl"lmn·et1 
zależy od  kierownictwa zaklc:idu, 
które w tym względzie po\', inno 
stosować odpowiednią do  wykro­
czenia miarę. 

Informacje dyrektora T. Pu-
żaka w tej sprawie sfa nowi '.l 
drugi nurt i są następujące:  

MhtA&W #ff 

„Ob. Holender o�r:-.ymyv;ał 
przecież nag.my już w okres:� 
kierowania ta bryką przez d.> r,  :-(­
tora Cieślika, a w1ę::: nie ty 1,,0 
my stawialiśmy m u  zar�L.iy. u C-
go przewinie;:1ia slużtJO\\·e n i .:! 
wyni1rnły \',prawdz,e ze z lej 
woli, ale świaaczyły o le!,cew"'­
żeni u pracy i nied bal st wi(>!. :: e 
stanowiska kierow,1icL.r�g•J zd,'.qt J 

go na polec;;,nie wlad 1. nadr�ę .:i­
nych. Przesuni(;cie z funkt:J 1 s s  �­
szego księgowego n :1 pr, cown -
ka f1zycz.ne6O było n<1!:> ęp,�w _m 
weryfiKacJ i pracowników, WJ 
praktyka zawodowa ob. Hol::n­
dera nie była brana pod U\v.1g� 
z pow0du licznych nied ::ic:ą·;­
nięć, j akie popeim!. Akurat w 
tym czasie nil? miel,śmy L ps.iyc 1 
wolnych etatów. Gdyby je ::n k 
przyszed ł ' do  pracy w ch1rakl e­
rze markarza n.i2w9ipl i ,v•: e znn­
leźlibyśmy d la  niego co,� o lpo­
'wiedniej szego, cho2ic1;,,by z uwG.­
gi na  to, że posiada i i czną ro­
d zinę. Miał skłor.ności „alkoholo­
we". o czym wiedzą nasi  pr_:­
cownicy. U nas jest to szcz " ­
gólnie groźne ze  wzglęiu I a 
bezpiecze1istwo pracy. Musin y 
zatem z całą bezwzglę.dno ;l i  1 
p :ętnować fakty picia wódld w 
czasie !)racy zarówno przez pra­
cowników fizycznych jak i umy­
słowych". 

Inni tj . przedstawiciele s·a1ro­
r�du r0botniczeg() mów'ą :" · ,,N'J' • 
cóz, zd3rza!y mu s,ie różtte uchy� 
bienia służbowe, ale po w:-r:; C­
kacji mo1.na było przesunać r: 1 
na inny etat w którymś z d1.1a­
łów administracyj nych. Chod� :­
liśmy do nier;o na polecenie  dy­
rekcji i namawial iśmy, że')y 
jeszcze przyszectł i pogadał, vl3 
zawziął s i� i nie chciał z niJ.:1 .,1 
mówić. Nawet z nami..." 

* 

T
AK WIF.C dzienn i'- arz 
przeczytał całą zaw�r„ 
tość teczki personalne i 
Holenclera, wysłuchał jN{\l 

skarg, pogadał z wieloma rnny­
mi ludźmi a na koniec z dyrel,­
cją. Później długo myś�ł o ty n 
wszvstkim i z tych rozmy,:lai'i 
wyłoniły się rozmaite W'1iOc'Ki .  I 
może to właśnie stanowi o -.v;:i 
resztę półprawdy ukrywaną w 
cien i  n ... 

Dlaczego H0Jend0r kwe•s,tionu.i e  
słuszność otrzymanych n-igó n 
dopiero od cbwili wr,�cnnia m·_1 
przez z:1kład niekorz·, st • 1e j  c,p·­
nii? Miał przcciefr. możność do­
magać się we własci wym c-,;i:,w•, 
abJ()rpowoł.at)e ,do tegCi), nCi\Vl,lO, }<,.i 
zbatlały stawi'irne  mu i'a rzu• v. 
Mógł .pMt1:stvw,1ć, a jednrk n · e  
skorzystał z przvsługuiącvct- m t 
praw, bo czekał na  zni i '-,ny w 
d�Tekcii ,  o których mówiłn s i:  
j uż wówcz!łs gk-śno. N:i le :-ał r· 0 
grupy przeci w-n ików kierown· c­
twa i czuł si(; bardzo ,PCW"'e ,v 
roli skrz:vwdzonego. I t11 wł.-:iśr. i :> 
tkwi sPdno sprnw.1,. HoJrndcr 
,,nodpadł". n,, rek tor Puż�1k z k'l­
lei uczyn i ł  fatalny krok d iwni� 
pachnący zemstą. 2nc;'0!:;<'w;il ,n 
kujący chwyt przc,snwn i :' c  Ho]�,, 
dera ze st..,1.nowi ,Jrn ksi "P.'·ow- .,;--.  
na  markar7a, zmu1ej,;;za;ac mn 
tym Samym WVIH\?,ro:'lzrni �  '>; 
kwoty 2300 zlohch Pa  złotvc'1 
700. niew::itrJ1iwie krzvwcl a- ·1 
decv7ia sbmowi r11a H ,Jend 0-a 
dotkliwy ri'ls, Cz1 1 ie s ię u '0l-o­
r20nv i bardzo b::ilefoie przeżywa 
porażke. 

Ci 

D;1,iś praf(nie za w,:ze,lką ce·-ę 
uzyskać zmianę , opini i ,  ht:S· r_ j 
niestety n ie  można j 1Jż zm·e:, i ć:, 
bo przecież Z:Jwiera i:rawdę ul­
notowaną w naganach ... 

Oto przykład stosunków panu­
jących w Ce:nenbwni ,.Podgro­
dzie", które wymnga • ą ger.erc.1-
nego oczyszczenia atmo,fery i 
naprawienia krzywd, zbuąo'.-,•):t:­

nia zdrowych podstaw współpn• 
, cy załogi z dyrekcją. 

KRYSTYNA FR.ANUSZ 

WfdiCVNISirii!WEIW EMWW&i# 

Koło północy na progu szareJ 
<t<l dymu i pełn-ej wrzawy świet 
licy stanęli  jeszcze dwaj przy­
bysze. Ich również przywiodła 
tu chęć kontynu-owani a  zabawy 
rozpoczętej k i lkom a  litrami wi­
na wypitego w e  własnej wiosce. 
Sylwester Romańczuk n i-e zdą­
żył nawet przt>brać s ię  po ro­
bocie. Miał n a  sobie pikowaną 
Watówkę i wysokie  gumowe 
b�ty, Skórzana pilotka z dł11-
gimi ,;uszami" stanowiła d opeł­
nier.ie stroju .  Soacerowal z ko­
lęgą wśrój tańczących par. W 
końcu obaj przys iedli  się do 
s�olika, gdzi,e pcczęs towa n o  ich 
Piwem. Romańc- 11kowi co-raz  
bardzi ej kn�ci lo się w głow�e. 
Rozs iadł się więc wygodnie  n a  
k:ześle i wyciągnął  przed • sie­
bie nogi w gumowych butach. 

s ię  duszno. Kilku mężczyzn dla 
ochłody stanęło na schodach. 
Wtedy wbiegł z podwórza . aa 
gane k  Stasiek Z. Był blady J�k 
ściana .  Jasiek, .Jasiek . . .  tam lezy 
prz,ebiiy n ożem ! krz�kn�ł 
ochryple, kurc?Owo _chwyci ł  się 
rękami za brzuch 1 upadł r:a 
progu sali .  Prze�·ażeni lud_z!e 
rzu cti l i  s ię  na dwor. W pobl!zu 
na śc ieżce znaleźl i leżącego. Ja­
na S. K ilku mężczyzn un iosło 
bezwładne c ia ło . z ziemi. Kiedy 
u łożono go w świetlicy na poc)­
łodze żył jeszcze i cicho oznaJ­
mił  ludziom, którzy się nad 
n im pochylalL 

- Przebił mnie ... ten w wa­
ciaku i pilotce ... 

Przed pierwszym - dzwonkiem 

- Coś ty, nóż nosisz za cho­lewą? - zdziw: !  się jeden z to­
warzyszy, si:oglądając n a  buty 
Roma11czuka, - schowaj to, bo 
się kobie!y wystraszą ;  

Sy}wester roześmiał  s ię głoś-
110 i przełożył nóż do kies zen:. 
:Yr�yli l  jeszcze jedną  szklan­
� Piwa i nairle z tobi ł o  mu s i ę  

' �tedobrze. Wr-:tał chwiejnie
1 lepną ł  p•r7yjaci,e la  w ramię 1 

Wymamrotał :  

'k :- T�. idę już d o  dom'.". Ja-
00 mi nie klawo. Nudno tu 1 !lie mą tow�rzyst'?{a, _C;_eg[ 

Tó były jego ost�tnie  s ło�a 
na ostatniej w życiu zabawie. 

Wezwano pogoto•wie - leka�z 
stwierdził zgon Jana S. Stam­
sław z. który miał  ranę klut,1 
brzucha, został przewieziony do 
szoitala gdzie przebywał przez 
klika tygodni.  

śledztwo w sprawie zabój­
stwa Jana s. przeprowadził 
przedsia wici el Prokuratury w 
Boles ławcu prokurator mgr Wi­
told G a jgał.  

ze złoi.onych w Prok,urat�rze 
zezna11 wynika, iż oskarzony . 
Sylwester Romań czuk i z:narly I 
Jan s. n ie  byli nawet znaJom_y-
mi. Równ ież ? ie doszł� m1ę- 1 
d7.y nimi do z�dnego . :11eForo­
zumienia n a  sal i ,  w ktoreJ od·· 
bywała s ię  zabawa. . .  

- Jak doszło do trae:edu? 

(Dokończenie ze str. 1) 

clzę 1 5,456 uczn10w będzie tro­
�zczyć się 460 na,i.,,czycie}i. 

Z JerLmanowfo zgłosił się do 
Wydziału Oświaty sołtys z petycją 
uruchomienia we w�i szkoły. Co­
dziennie mlo•dzież nasza - mówił 
sołtys - pokonuje po·nad 10 km 
drogi. Jak to długo jeszcze po­
trwa ? 

r No cóż Wydział Oświaty jest W 

stanie zo,Fganizować szkolę w Jerz­
manowicach jes?.cze w br. N ieste­
ty, rala sprawa rozbija się o bra.k 
budynku. We wsi j est bu<:lynek od­
powia,dający wymogom szkoły, ale 
j ego właściciel nie chce się go 
z.rzec. a chce sprzedać. Tymczasem 

'Wydział Oświaty nie posiada na 
ten cel pieniędzy. 

Kolejną bolączką jest brak po­
mieszczeń i internatu przy szkole 
specjalnej w Złotoryi. gdzie na 
skierowanie czeka blisko 200 dzie­
ci. 

B O L E S L A W I E C  

P ROGRAM, to oczywiście jed. 
na strona medl.\lu. a metody' 

. pracy, nauczyciela - druga. 
I tę stronę widzi się również w 
szkołach bolesławieckich. Bo gdz!l! 
szukać niezrozumienia przez ucz-• 
nió w pewnych zjawisk, czy praw, 
jeśli nie w metodzie nanczania? 

W ciągu ubieglyd1 lat organi-

zowano w szkołach powiatu bołe­
slarwieckiego sposobem gospodar­
czym kilkanaście pracowni ,  kt<>re 
już obEćcnie umożliwiają nauczy­
cielowi sięganie do metod bardziej 
nowoczesnych. W roku 196:1/64 
powstc:ną dalsze pracownie do pra<.' 
ręcznych i dwie pracownie fizyko­
-<:hemiczne z kompletnym wypo­
f.ażeniem. Dla wszystkkh �zkół za­
kupiono dodatkowo 240 ławek, 60 
tablic, szafy i regały biblioteczna. 
800 tysięcy zł p rzeznaczono na za­
kup pomocy naukowych. 

Tak więc 14 tysiP,Cy młodzieży 
rozpocznie naukę w n i eco lepsi.ych 
w�,nmkach. Ut,vorzono dodatk()cWO 
2'.i oddziałów i zat,mdniono 30 no­
wy<:h nauczycieli. 

Qd września rozpocznie norma1-
ną działalność 3-letnia szkoła eko-

ńomiczna; przybędą też 2 dalsze 
szkoły przysposobienia  rolniczego. 
Do końca bieżącej 5-latki powiat 
bolesławiecki otrzyma 4 nowe �zko­
ły: 15-, 11-, 7- i 5-izbowe 

Wydział Oświaty boryka się z 
trudnościami zakwaterowania no­
wo przyjętych nauczycieli w Prz�­
jęsławiu, Iwinach i Raciborowi­
cach. 
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t v16w chwila milczenia. 
- Pan Kitowicz - powiedział Wąskt - słyszał 

kroki na ogrodzie. Siedział najb liżej okna. 
- To myśmy chodzili przed taras,�m -- wyjaśnił 

skwapliwie Starozbro.iski. . . 
- Kiedy en sły_szal tE;; kroki niedługo po I waszym 

wyjściu - odezwała się Hanka. - Pan był już wtedy 
na górze - zwr"ociła się do Bajbuna. 

- St/lraliśmy się nie robić hałasu - po,wiedzialem. 
- Dziwiłbym się, gdyby nas posłyszał Czemuż on 
nie wraca? 

Wąski sp-o jrzal machinalnie na zegarek 
- Pewnie G:Zeka aż zagotuje się woda - rzekł 
- Przecież zostawilftm pór czajńika·• wrzątku" 

zanieiDokoila sie Ha:-iki'l 
Wstałem bez ·słowa i wy�zedłem • n,'.¼ korytarz. Sze­

rc-ki chodnik  tłumił kroki. Jasne ściany odbijały 
światło silnej lampy, �ie wiem dlaczego, przez se­
kundę zdawało mi się, że j estem. w szpitalu. Oto zam­
lrnięte drz\.vi kuchni. d<tlej, na wprost, drzwi wej­
ściowe. 

Nacisnąłem klamkę. Kitowicz leżał na podlooze, 
z rozrzuconymi rękami, we krwi. Przymknąłem ociy, 
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To niem0żliwe. 
- A ,  je_dnak nie ma innego wytłumaczenia - roz­

łożył nerwowo r�ce Wąski -- skoro pan kflpitan sły-
szał trzask zamka... 

� A może - odezwał się Bajbun; po raz pierwszy 
od chwili, kiedy wróciłem do ha.Uu. - A Może Ki­
towicz otworzył mu drzwi, wpuścił go do środka. 
Może go znał, może był j ego wspólnikiem ... 

- Może - powtórzyli zgodnym chórem Wąski 
1 Starczbroj ski. 

- Może - uśmiechnąłem się z przymu,Sem - mo-
że. Tyle tylko, że to nieprawda. Za dużo tu trochę 
tych wejść i wyj,ść, drabin przystawionych do bal­
konu. niedomknię-tyoh okien, otwartych cudownym 
sposobem drzwi. O vnele za dufo. Kitowicz nie spo- I 
dziewał się ataku. Rzeczywiście rcbił sobie herbat.ę, I 
stoi tam na stole, jesz,cze ciepła. Uderzano gc z tył.i, 
kiedy odstawiał czajnik z wrzątkiem na . kuchenk�. 
To znaczy ... 

= :I:§ �haczy::: - �tli»ter;::1:yła )�Ie l?OliG mrn:}c.�: 
- To znaczy, że Kitowicz znał zabójcę. Że ni-0 

zdziwił się, kiedy o;n wszedł do kuchni, nawet się 
nie odwrócił. Jednym słowem to znaczy, że zabójcą 
jest ktoś z was. 

Wyglądało to tak, jak by przez pokój powiał mroź­
ny wiatr. Tw,3.rze ludzi siedzących przede mną ś•cię­
ły się w zaskoczeniu i napięciu, 

- To ... to insynuacj� ... - syknął Bajbun. 
- To fakty - powiedziałem spok-o,jnie. 
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stałem chwilę bez ruchu, szumiało mi w skroniach, 
miałem niedorzeczne uczucie, że jestem w ga'Jinecie 
Klemensa, że czas się cofnął i wszystko zacznie sit; 
od nowa. Z ualeka, z hallu dobiegły mnie stłumione 
uderzenia zegara. Liczyłem j e  bezmyślnie: raz; d\.va ... 
osi em... jedenaście, dwanaście. 

Otworzyłem oczy, oprzytomniałem Nachyliłem się 
nad Kitpwiczem. I on, nie żył. Wyp1·ostowal1::m się, 
rozejrzałem uważnie . .  Obok, o krok od głowy Kito­
wicza, leżała ciężka, brązowa . statuetka. Na jej pod­
stawi� widniały ciemne, wilgotne plamy. Pamiętam 
tę statuetk�. St�la zawsze na kredensie, przy wejściu .  
W szklance, oa stale, parowała herbata. Morderca za­
skoczył Kito•.vicza w chwili, gdy odstawiał czajnik 
na kuchenkę. 

Zamknąłem cicho drzwi kuchni, obejrzałem za­
trzask przy drzwiach wyjściowych. Były zamknięte, 
sam je zamknąłem . .  Ale kiedy wróciliśmy do domu. 
otworzyły się p,, naciśnięciu klamki, Wolno wróciłem 
do hallu. 

- A pan Kitowicz? - spytała Hanka; 
- Nie żyje - odpowiedziialem wol::10. 
Wąski zerwał się pierwszy, z takim impetem, �e 

odtrącone ·krzesło upadło z trzaskiem na podłogę. N1e 
wiem, kto krzyknął, chyba Hanka, jak wtedy, kied_y 
zobaczyła pająka. Starozbrojski patrzył na mnie n te 
rozumiejąc, Bajbun zachował spokój , stal nieporuszo­
ny za plecami Ludmiły, s iedzą,cej niezmiennie na ka7 napie, tylko chusteczka zjechała w jej bezwładneJ 
ręce od oczu ku otwartym ustom. 

- Co ... co pan• mówi... - wykrztusił Wąski. 
• - Kitowicz nie żyje - powt6rzyłem. - Leży w 

kuchni z rozbltą czaszką. S iadajcie. I j a  mam tego 
dość. 

Zapaliłem papierosa, oparłem się o ścianę. 
- Siadaj cie - powt6rzyłem. 
-' Kitowicz ... - mamrotał Starozbrojski. - Dla-

czego Kitowicz? W j aki  sposób? 
Wracali powoli na swoje miejsca, oszołomieni, bez­

radni. 
- ·Proszę, opiszcie mi dokładinie, co się tutaj dzia­

ło od naszego wyjścia - powiedziałem. - Wszystko, 
szczeiół po szczególe. . / 
, - Boję się - j ęczała Hanka. Ludmiła oddychała 
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przeciągając wyrazy. Wyszedł pan zaraz po kapi-
tan.ie .. : 

-,- I ,sfn;nął_ern z pię.ti:a na ziemJę :- uśmiechnął 
sfę ·ponqwnie Baj bun. -::-: /\. pot.em .. :wróciłem . tą samą 
drogą. Zresztą niech się pan przyjrzy · moim butom. 
Na dworze, zdaje się, sądząc • po kapitanie i panLt 
Starozbrojskim, jest trochę mokro. A moje, proszę: 
do pewnego stopnia suche. 

- Do pewnego stopnia ... - rzekł szyderczo Wąski 
i demonstracyjnie odwrócił głowę od za:dzierającego 
wysoko nogi matematyka. 

- A pańskie buty? - nie ustępował Bajbun. -
Proszę, n iech pan pokaże swoje buty! 

- Co panu do moich butów! - wrzasnął Wąski. ­
Coś pan, szewc? 

- Czy pan przytomny? - wtrącił się gorą,czkowo 
·starozbrojski: - Z hallu do kuchni chodził przez 
og•ród. czy jak? 

- Istotnie - zgodził się Bajbun. -- Ale chciałem 
upt'tytotimić 'panu • Wąskiemu, Jak · dalece miło j est 
'pasc

„
1-onar'� oeiśenś8wńych pcdejrzen: 

- No, oczywiś,cie - szepnąłem do siebie. - Każ­
dy harcerz o tym wie. 

- Proszę? - nie dosłyszał Bajbun. 
- Prrestańcie się panowie oskarża"ć'. powiedzia-

łem głośno. - Mamy przed sobą kilka godzin do 
świtu. 

- Ja nie z.asnę - wstrząsnęła się Hanka. 

'"' 
_,;.,__, _______________ j 
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głośno, w jej oczach czaiła się histeria. . . - Od waszego wyjś-cia - zaczął bezladn'.e \�ąs_!�i -
od waszego wyjścia nic się nie działo. S te�z1el1sniy 
tu bez przerwy. Rozmawialiśmy. Doce_nt �aJbun od­

r.rowadził pana Paluszaka na górę. _K1tow1�z po�z.edł 
do kuchni. żadne z nas stąd nie· wychodziło... Zad­
ne ....... powtórzył wolno. z .zastanowieniem. 
. - Ani n.a chwilę? 
- Ani na chwilę - odpowiedziała Hanka. 
- Więc ... - podjął Wąski. 
- Zatem ... - rzekł Bajbun. 

l 
I 

- Więc ktoś tu j est! - krzyknęła hi�terycznie 
Ludmiła - Wiec on nie uciekł ! Chowa się w do- :1 
mu, chodzi po ogrodzie, wszystkich nas zam�r�uje ..,... • 1 

podnosiła głos, -coraz wyższy, corc1z_ ba_rdz1eJ prze- ; 
nikliwy. - - Wszystkich nas zamorduJe, J ak IGemen- , 
sa, j ak j ego, zamor... i 

- Cisza ! - wrzasnąłem. I 
Umil

b
kła nagle, bez . pr�ejść. i istotnie zapadła chwi-

1 la głę okiej ,  martweJ ciszy. 
- Porozmawiajmy spokojnie - mówiłem. - Cho- j 

dzi nie tylko o śmierć dwu ludzi, ale także o nas l 
samych. Kiedy wychodziliśmy z domu, ja  szedłem ; 
pierwszy, pan szedł za mną - zwróciłe� się do ij 
Starozbrojskiego. - Proszę, niech pan sobie przy-

1 pomni, czy zatrzasnął pan za sobą drzwi? 
1 

- Nie . . .  nie pamiętam - zająknął się zaraz, 4 
za-raz ... pan przekręcił zamek. w pra,.vo. aż zask?­
czył... a j a  ... ja chyba po prostu zamknąłem drzwi ... 
na klamkę. 

- Kiedy wróciliśmy, drzwi były otwarte. 
.- Więc · wszedł - zawołał Starozbrojski. - Obser­

wował nas i potem korzystając z okazH wśliznął się · 
' do domu. , • 1 

- I ukrył się w kuchni - dodał Wąc;ki. 
- Jezus Maria - szepnęła Hanka. - A mogłam 

j a  tam pój,ść ... a on c7,ekałby Zeł drŻ.wiarni... 
- Dość !  - powiedziałem. - Pan Starozbrojski ła­

two się · poddaje sugestii. Ja mu pomogę. Kiedy w7,­
chodziliśmy z domu, słyszałem trzask zamka. Nie 
zostawiliśmy otwartych drzwi. Ale zastaliśmy . j e  
otwarte. 

- Więc on był w domu? Przez cały czas? - zer­
wała się Hanka. I uciekł dopierc ... dopiero po tym? 
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trzeni martwo przed siebie. Prz�chy-lilem się przez 
poręcz. 

Nikomu nie radzę ruszać się stąd o krok! - za­
wołałem. 

SOZDZI Ar„ VI. 

Ir.I IEDY wracałem, siedzieli tak 'samo. Pod sufi­
"\ tern unosiły się pasma dymu. Przeszedłem szyb­

ko przez hall, otworzyłem szeroko drzwi na 
taras, fala świeżego, wilgotnego powietrza wtargnęła 
do pokoju. 

- Siedzimy jak na oświetlonej scenie !  
testował Wąski odsuwając się z krzesłem pod 

- Ale widownia jest pusta, · zarę-czam panu 
powiedziałem. - Rotmistrz Pal uc;zak bardzo 
czuje. Ale zejdzie do nas później. 

I 

- Cma! - za\vołała Hanka. 

zapro­
ścianę. 
- od­
źle się 

- Będzie ich więcej - zauważył obojętnie Baj bun.-
Wyciągnąłem się na fotelu. 
- Chętnie napiłbym się kawy - westchnąłem. -

Obawiam się jednak. że to niemożliwe. 

..... ·istotnie, duży kłopot z tą kuchnią - podjął to­
nem towarzyskiej konwersacj i Bajbun. - Ale u mnie 
w pokoju jest maszynka elektryczna. Jakoś to można 

l 

, -, \,ą ' 
" 
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/ 
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LEyNICA 

OGNISKO - 26. vur - 1. IX 
... Swiatła na mordercę - prod. 
franc. od lat lo. 

26. VIIt - 1. IX - Mężni ludzie 
- prod. rad:z:. od · 1at 12 (kolor) godz. 
10.00 i 12.00. 

2 - l 2. IX. Vwa obl1cza zem• 
st�• - prod. USA od lat Hi. 

KOLEJARZ . - ·  26 . •  VIJI - t IX 
- Czego pragnie I,,ola - prod.' llSA 
od lat 14 (kolor). 

2 - 8. IX - • Całe złoto świata 
- prod. !ranc. od _lat 14. 

BA!..TYK ..,.� 26. , VIII - 1. IX 
-· Miłość w górach ·_ prod .. czesko­
rranc. od lat 18 ·(panorama kolor). 

2 - 8. IX. - Niezn�jomi z po­
ciągu - prod. 'Q'SA; od lat Hi . .  

PIAST - 29. vm - 1. IX � 
Marcin w obło'lrnch - pt·✓-1. juao-• 
�łowiańskiej,, od lat 14. 

ZLOTORYJA 

POK 30. VTII - 1. lX Czarne 
skrzydła - prod. polskiej, od At 16, 

2 - 4. IX - Jak zabić t,oga­
i;ego wujka - prod: angielskiej, od 
lat 16. 

6 - ą. ] X  - Mam tu swńj dom 
- prod. pol'!ikiej, od lat 18. 

MIŁKOWICE 

l?CKOJ - 30. VI I I  - 1. lX -
Et cetera pana pułkownika ._ prod 
-włoskiej, od lat 18 (kofor·). 

LUBIN 

POLONIA - 29. V III - 1. I �  
-- Jak zdobyć męża - prod. 1 1" 
od lat Hi <r.-anorama). 

BO�ESLA WIEC 

WENUS - 29. VJTI  - 1. (X , 

Nieletni świadek - prod. an2lel.�Jdeą 
od lat 16. 
14. 

B-ajbun �śmiechnął si0 nagle. 
- Pan zapomina. panie kap-i tanie - rzekł uprzej • 

mie '-- że każdy z nas ma do pewnego stopnia alibi. 
Tak to się nazywa w przyzwoitych filmach krymi-

- Nikt nie zaśnie. Zostaniemy tutaj. Nie możemy 
stracić tych paru godzfn. Chcę z państwem porozma­
wiać. ' Tu obok jest pokój Kit-owit:za. Weźmy się 
w garść. Nie możemy rozejść się do siebie. Każdy 
z nas jest zagrożony. Powtarzam, chcę z wami roz-

zorganizować. 
,! 

- Kawa'1esf'jes·tcn-w dzb:r nku - podniosła się � V✓ 
Hanka. - Pewnie nie za ciepła, ale zawsze. � 

domoch k u !tu ry  

nalnych, nieprawdaż? 
mawia'ć. Z każdym pojedyńczo. , • 

- Pańskie porzekadło, panie· docencJe -- odpowie­
działem równie uprzejmie - zabrzmiało co- się zo­
wie aktualnie. Każdy z was ma alil}i, D o  - p e  w n e-

Poąszedłem po • wychod�ą.cyc.h na hall . drzwi po­
koju l}it◊,wicza, ptworzyłem je, przekręciłem kon-
takt. _ 

I nalafa'· pÓ pełnej fil iźance mnie i sobie. Wypiłem, � 
zapaliłem papierosa, podniosłem się i spojrzałem n a  I! 
Hank� 

� 
- Przejdź ze mną do pokoju Kitowkza - powie- i 

działem łasi:odnie. - Czas zacząć rozmowy. � g o  s _t o p  n i a. 
- Prz-ecież nfe ruszaliśmy się z hallu ! - wykrzyk­

nął Wąski. Za to pan ... - zwrócił się całym ciałem 
w stronę Bajbuna - za to pan ... 

- Tutaj - mówiłem ---:- będziemy. blisko siebie. 
Brak tylko rotmistrza Paluszaka. Pójdę po niego. 
Zaraz wrócę. 

- Nie wiem, jaki może być cel tych przesłuchań - � sarknął • Wąski. MLałem wrażenie, że bardziej niż � śledztwo wzburzył go fakt, iż zacząłem od Hanki. - � 
Wszyscy jesteśmy w tej samej · sytuacji, a pan n ie I· ma . żadnych technicznych warunków dla prowadze- � - Cóż ja?  - spytał chłodno Bajbun. - Cdpro­

wadzałem pana Paluszka. Na drugie piętro. 
--:- Bardzo dłu;:;o pan nie wracał - • tzekl Wąski 

Odv,.,róc;}łem się na pięcie, wszedłem na schody. 
_ Spojrzałem j eszcze na nich z półpiętra. Przypominali 
galerię manekinów, nieruch_omi, nastroszeni. wpa-

n� •doc�d�� 
c.d.n. 

I 

Odpowiedzi 

· PRAWNIKA 

PlĄTEJt - 30 gferpnla 1963 r, 

17.23 Pre.gram dnia. 17.30 ,,Pano„ 
.,.arna" program loi<alny z Wrocła­
wia. 18.00 Wyprawy Telewizyjnyca 

• Przyjadji - program dla dzier::i n:e 
wyjeżdżających na wa';{acje. 1a.2:: 

Ob. Sfefanla K z Le9nic:y za­
pytuje: 

„Mąż mój pozostawił mnie z 
dzieckiem i wyjechał do swoich 
rodziców, którzy w Lubelskiem 
posiadają dużę gospodarkę rol­
ną. Męż nie in teresuje się w ogó 
le naszym losem. Obecnie odby­
wa on czynną służbę . wojskową. 
Chciałam zwródł się efo Sądu o 
zas�cbenie od męża alimentów 
na rzecz dziecka, ale ludzie po­
wiedzieli mi, ie r.!c tym nie 
wskóram, bo �ąt w wojsku 
przecież nic nie_ ,a:arabJa. Co m;am -
robić? Czy naprawdę skazana 
jestem wraz z dzieckiem na nie­
dostatek? Czy naprawdę nie. ma . 
d!a nas ratu:itrn!". 

Jest Pani .rzeczywiście w kło­
potliwej syl-uacj i .  Proszę jednak 
uważnie przeczytać odpowiedź i 
przystąpić natychmiast do działa 
n ia,, 

, 
WIADOMOSCI 

LEGNICKIE 
Nr 3 5  (335) 

Obowiązek allmentacyJr.y clą­
ty nie ·tylko na rocbicach. Jeśli 
- Jak w niniejszym przypadku 
-cjcicc z takich lub Innych p0-
wociów nie moie łotyć na utrzy- -
manie dziecka to obowiązek ten 
spada wówczas NA DZIADKOW 

_ DZIECKA. A dziadkowię są prze 
cież, jak Panr napisała, zamożni 

I 
i łożyć na utrzymanie ich wnuka 
mogą. Aby ich do tego zmusić 
lrzeba zwrócić sie do S<ldu Powia 
towego w Legnicy o zasądze­
nie od dziadków a l i'menłów. 
Wyrok sk ieruje Pani do Komor­
nika Sądu Powiatowego w miej­
scu • zamieszkania dziadków z 

• wnioskie•m o wszczęcie postępo-­
wan1a egzekucyjnego. Gdyby 
Pani miała trudności z napisa­
niem tych wniosków do Sądu i 
Komornika _; to proszę zwrócić 
s:!ę do ·P,owiafowcgo Zarządu 
Ligi Kobiet, gdzie udzielą Pani 
w \ym względzie 9ezpłatnej po­
mocy, Do czasu uzyskania a l i­
mentów od dziadków moze Pani . 
s!�rać s ię o • zapomogę w Wy- ,,� 
dziale Zdr-owia i Opieki Społecz- �i 
nep lub w Wydziale Oświaty r:� 
P�zydium MRN w Legnicy, tł 

Program Tygp•dnia. 18.4� .,Na pót­
'kach kslęg,trskl ch", lR.55 Filmy z 
mysz�ą. 19.20 Wszechnica TV " , .Ba­
jeczny Ws,rhód" program z cyklv : 
,.Ogniwa dziej(·w kultury". 19.50 Do­
branoc. 20.00 Dz:en_nik Telewlzyj,1y. 
20.20 , ,Oi'.enek" - komedia M. Go­
gola. Na zak, progr. Wiad6moś"1 
Dziennika TV. Melcodia na dobrano·•� • 

SO BOT A• - 31. VIII, 1963 r. 

10.00· • ,,Rok przestę;hy" -•· /film 
radz, (od lat 1 6). 17.55 Progr, dnia. 
18.00 ; ,Ostatni akt" - film austr. 
(od lat 14), 19.50 - Dobranoc. 20.00 
Dziennik, 20.30 . ,,Wieczorne rozqto­
WY", 20.45 Progr. rozrywk. _ z Krako­
.._;_,a, . 22.30. Wiadomości. 22.35 ,;Rok 
przestęp-ny·' - film: 

NIEDZIELA - 1. IX. 1963 r, 

13.05 Progr, dnia, 13.10 Konc, muz. 
poważnej z Katowic. 14.00 Film 
z serii „Przygody dziwnego psa 
Huckleberry". 14.30 Proi;(r. dla dzieci: 
, ,O nas i dlf nas". 15.00 Niedzielna 
Diesiada, 13A5 „Ulica Andrzeja Kru-

. tikowa'• _:_ film radz. ·(od lat 12). 
17.05 Recital akto,rski K. Opalińskie­
go. 17.50 Sprawozd. sport. 18.45 
,,II wojna światowa" - teleturniej 
z Wrocławia. 19.50 Dobranoc. 20.00 
Dziennik, 20.30 Kwadrans recenzen­
ta. 20.45 S.nortowa niedziela, �1.1� 

�-. . . ------1 
Film. 22.30 Wiadomości 1 mel, na 
dobranoc, 

.PONIEDZIALEK - 2 IX 

. ' \ 17.10 Prngr. dnia. 17.15 TV Kurie, 
Warszawsld. 17.30 Wiad. dzien, l 'i,35 

• Prograrn dla dzieci. · I} bla każdego 
coś milt!g0 ;  2} Telewizyjne szale11-
stwo - film CSRS. 18.15 Eureka ·-

• mag. pop. nauk. 18.45 KKF. 19.20 o­
statni dzień wojny � progr, public. 
z Wrocławia. 19.50 Dobranoc. 20.03 
Dziennik. 20.35 Teatr TV „Trio" -
film TV wg. sztuki teatralnej Jamesa 
.) oyce'a „Wygnańcy", Na zakończe-

nie progr. wiad. 11'zlen. i melodia na 
dobrano-c;. 

WTOREK - 3 IX 
17.25 Pro-gr. dni.a . 17.30 Wiadomości. 

17.35 W grodzie L•�cha - pr. publ. z 
Poznania, 18,05 „Plonqcy szlak - film 

z cyklu ;,Tradycje LWP". 18.15 Na Sii 
pólkach księgarskich. 18.25 I PK.l/� 1'.l 
18.35 TV Mag. Postępu Techniczneg-, 
(z Katowic): · 19.05 „Wczasy wędrowne 
w Czechqsłowacji" rep. filmowy z 
cyklu . ,,z kamerą u p,rzyjaciól'' 19.20 
Film. 19.50 Dobranoc. 20.00 Dziennik 
�0.30 „Gdzie diabeł nie może" -
film fab. prod. CSRS dozw. od 12 1. 
Na zakoń. progr. wiadomości i me-_. 
lodia na dobranoc. 

SRODA - ł IX 
10.00 .,Gdzie diabeł nie może" 

film fab. prod. CSRS od 12 lat. 17.25 
Progr. dnia. 17.30 Wiadomości. 17.35 
Progr. dla dzieci: l} Co zobaczymy ; 
2) Wyprawy. telewizyjnych przyjaciół, 
18.25 Urodziny - film k/mettaż. tR.45 
Progr. dla młodzieży. 19.30 Ciekawo­
stki matematyczne (z Wrocławia). 
19.50 'Dobranoc. 20100 Dziennik. 20.30 
Alarm dla miasta, Warszawy - pr. 
publ. dok. 21.00 „JUBILEUSZ" filin 
z serii dr Kildare. Na zak. wlad, i 
melo,;!.la na dobranoc. 

�zw ART.EK - s IX 
17.25 Progr. dnia. 17.30 Wiad. dzlen. 

17.35 Pro-gr. dla dzieci .,Zrobimy t') 
sami". 17.55 Film ·k/metraż. 18.20 
Konc. muz. popular. 18.50 Nie tylko 
dla pań - mag. 19.20 „Spotkania z 
przvrodą" pr. film. 19.50 Dobran= 
?.0.00 Dziennik. 20.30 Narodilny stat­
ku - pr. publ. 21.00 „AGENT. nr 6" 
film prod. ani!. dozw. od 16 lat. Na 
;rnlcońc�enie p.ro�r. wiad. 1 me' 1dia 
na dobranoc. 

•• 

PL'\ TEK - 6 IX 

, 17.2:; Pro.gr. dnia, 17.30 Wiadomości 
..._'i.35 Pro.gr. dla dzteci :  1) Miś z okle� 
ka. 2)_ . Ę�zn�je_my_ sport. 18.05 1) Ma­
szek 1- 1�1ecJ7.v:1edz . - . film; 2) Rekl11-
ma. 1 8.3:, .. Wielokropek" tyg. aktua1. 
�atyr. lR.50 Progi:am tY12:odnia. 19.�0 
W�zechn!ca . TV. 19.50 Dobranoc. 20.00 \ 
hz1ennlk, 20.10 Wysokie napiecle -- � 
T7-f',"7. o pol�1.dej ener11. 21 .05 . .  Ucz.clwa 
<lziewczvn'I" - komt:'dia C. ,CToldanle- � 
I!� 17.. f�odzi). Na z;,k_ończenie progr. Q 
wiadomości 1 mel◊dia na dobni.no,;, ,. 

MJE.rSKT DOM KULTURY w 
Le�nicy, ul. Mickiewicia 3. 

Piątek 30 sierpnia, 
Letnia simultana na 

nica{'h z_ Henrykte-m 
instruktorem Klubu 
M KD. 

Sobota 31 słeri,nfa 
Pożegnanie waka<;ji 
dani-;ing młodzieżowy. 
Nied1łch J września 
Wieczorek taneczny. 

g.od!, t, · ... 
20 1zachow­
Szachtem -
Szachoweio 

godz. J.S ;.; 
- bezpłatny 

• rodz. 18 .,. 

Po-nJedzialek ' 2 wue§nia. 1odź. Z0 
- Oglądamy pr:ogram TV. 

Wtorek 3 wndnla rodz. � -
,_ Informacje o kursach. szkole­
niu zaocznym i korespondencyjnym 
ha terenie miasta I powiatu w ro­
ku oświatowym 1953'64. 

Sroda 4 września . rodz. 20 -
Krótki rr.etraż X mury - filtnY 

• z trzech stolic: ,,o· Warszawie. ale 
inaczej'' , - prod. polskie), ,.Lon� 
dyńska etiuda" - prod. ·an.giel­
skiej, ,.Brama fortyj,ska • - prod • 
włoskiej. Dyskusję prowadzi mgt 
M. Gumola. 

Czwartek 5 września rodz. 2n -
/ Kobra. 

Dyżury aptek 

30.VTII 
46-rn. 

ul. Galińskiego tel. 

31 .VUI - . ul. Jawonyńska tel-
24_5i;; 

1 . lX -· ·ul. Matejki tel. 29-71 

�.IX - ul. Matejki tel. 29· 71 

3. I X - ul. Powstańców tel. 3'H'1. ' 
4. TX - ul. Galir.skiego tel. 46-16. 

5. IX - ul. Matejki tel. 29-71. 

T e'efony 
Milicja Obywaie.l!k� .... 

;pogotowie • :rtatuckowe 

Postój taksówek 
I 

f_1:pjtal Powfatowll' 

01 

Jl 

• 

J 



na 

BHS nadal 
piermszgm • • 

m�eJscu 
•wnież i po drugiej ko1ejc:e 

R�an Jigi wojewódzkiej piłk:.a­
spO• BKS-u znajdują się na cz.ę"'.\ 
rie

t beli rozgrywek. W niedzie­
le 

1faer odniósł kolej ne zwyci�­
Ję . pokonał na własnym boi­
st110·b dru"'oligowca Piasta No-
ku • 

" 

s, Ruda 1 :O. 
1��wycięstwo to wszy;3tk�ch cie-

ale na pewno me Jest za­
szY, ą l inii ataku BKS. N 1pa.st·­
sl.ug gospodarzy wy kaza' 1 za 
nicYl zdecydowanfa pod bramką, 
ma o • . • 

1 1c-- 1 i  z oddaniem strzałow, a 

dena.�tka BKS-u nie po • .., �·ać t lk 1 
winna "' . Y O ewą stroną. Charak-

�erystyczne, ż.e nawet porno(:'ni-
� 8? 1?1'0c._ podań adre-sują  do :"Ym1emoneJ wyżej dwójki  Ci iswieini_ piłkarze często zo�tają szczeli:1e �bstawieni - nierzad­ko OI,Jie_kuJe się nimi kilku za­"".o<lnikow - i zostają wyłąq:e-, .ni z ary. 

Wysokie 
'zwycięslvto 

. .;, 

1 p1er,vsze 
punkty 

zw eto a _  odnos i  się to zwła„z­
cięs 

do Gaw1:Yszewskiego i Sko­
cz: 11,kiego - u.s�łowali po pro­
w.o 

wi· echać z piłką'' do bram­
slu " 
k\v tej s�tua-cj i _  obrona_ Piasta 
. Ja ułatwione zadanie. Nie 

•1�ze bowiem nawf.'t napastni-
1�\ei miary_ jak G�  wrysze:vski  
[l s1cowrońsk1 potr�fią . � c1_ągu 
. ctnego rajdu ,.k1wnąc kilku 
i
e .,,ciwników n!e tracąc p rzy 

Zwvcięska bramka padła w 37 minucie w dużym zamieszaniu P<;>�bramkowym. Sytuacja w ja­kieJ �ostała zdobyta przypomina rac�eJ fr�gl'l;ent gry · w rugby. C1esHlibysmy się WSZYSCY', 
�?·Yby sympatyczny zespół BI�S nie oddał pro wadzenia.  Jest to 
n a  pe:""no realne, l ale tylko wte­
d y  jesli o.apastnicy wy1,będą się 
kunktatorstwa, j eśli cała piątka 
napadu zdecyduje �ię na bar­
dziej kolektywną grę zakończo­
ną zdecydowanymi  strzałami na 
bramkę przeciwnika. 

Przebój Skowro!iskiego (w cle• 
mnej lrnszulce) zlikwiclo,vany W• 
stal tym ra.zem przez defens)'·wę 
,,Pi:ista ". 

Jubileusz 
nieco smutny 

Wspaniale wystartowali �ił­
karze KKS „Piast", którzy w 
pierwszym m:.::czu mistrzowskim 
rozgrom:li groźną drużynę Po­
loni i  S-r.:.da Slą:;ka 7 : 1  <3:0) .  Ale 
nie tylko 1en wysoki wynik jest 
ważny. Najbardziej c:eszy za­
demonstrowana przez legniczan 
wysoka forma. Kolejarze nie 
dal i  swym przeciwnikom żad­
nych szans nawiązania  równo­
rzędnej walki. Od pierwszego 
gwizdka sędziego przewaga go­
spodarzy była wyraźna. Bramki 
zdobyli :  Juranek i Kobyla11ski 
po dwie, Jaźwiński, Młot i Flen­
drych po jednej. 

Legniczanie wystąpili w skła­
dzie : Pasik, Zacharski, Kujawa, 
Sułek, Furmamik, Badzfąg, Młot, 
Ftendrych, Kobylański, Jaźwiń� 
ski, J uranek płuc d • • 

l)'iTl piłki. Na.;;zym z a.mem Je- b. ,fot. W. Ge,ib 

Kłopoty z nadmiarem ta lenlów 

O!o jeilenastka aktualnego li­
dera m lig i ;  Kasperczyk. Łacho­
di1k, Klh1ezyk, Grześkowiak, 
Siarkowsl,i, VVó.icik, Czyż, Zie­
liński, Soja, Gawryszewski, Sko­
wroński. 

fot. W. Geib 

Nieczęsto zda :-zają się sytu­
acj-a, k iedy trener popada w kło-

• poty z powodu pos i adania nad -
miani utalentowanych zawodn ! ­
ków. W , takiej dość niecodzier.­
nej  sytuacji znalazł się ostatnio 
prof. An o•n i  Kuchciak - trener  
lęgnickiego MKS-u. 

Na t ręn ing i  u ct�szcza prze­
c iętnie ponad czterdziestu mło­
dych s iatkarzy. - Pod • ś cisłą za� 
o�ieką treilera znajduje s i ę  tyl­
ko pierwsza i d ruga drużyna. 

Warto przypomnieć, że jeden 
_, _________________________ _ 

REKLAMA KINOWA 

T O T A N I, S 'l. V B K I 
I SKUTECZNY SPOSÓB 
I N F O R . M A C  J I 

TYS IĘCY KL IENTÓW 

PRZEZJOCZA 

FllMY 

REl<l--AMOWE 

WYKONUJE 
ROZPOWSZECHNIA 

W K INACH 
W .C.AŁYM KRAJU 

z czołowych s ia tkarzy MKS-u -· 
Czesław Swkszto powołany zo­
stał ct'.o reprezen : acji  Polski i 
broni ł  n iedawno z pc-wcdzeniem 

• naszych barw narodowych ·w 
Szczecinie. 

Talentów na miarę Szukszty 
jest więcej, ale czuwani e  n:.;id 
ich dals zym prawidłowym roz­
wojem sprawia trenerowi Kurh­
ciakowi wiele k!opotu. Może 
więc przydzielić do ,pomocy in-
struktora? b. 

N,A EKRANIE KINA 

, ,  Ognisko " 
W LEGNICY 

film produkcji francuskiej 
„SWIATLA NA MORDERCĘ" 

od 26, VIII. do 1. IX. 
KLASYCZNY KRYMINAL 

Z DRESZCZYKIEM 
OWIE GODZINY Z A B A W Y 

I 

,
, dla wszystkich od lat 16 do 

2;�� I _:_i 

Jubileusz 1 O-lecia  istnienia 
czołowej drużyny Dolnego Ślą­
ska w s iatkówce męskiej ,  leg­
nickiego Hutnika, m:ał przebie­
gać pod znakiem imprez mię­
dzynarodowych. Nieste . y, epid-<=­
mia ospy pokrzyżowała te atrak 
cyjne plany kierownictwa klu­
bu. Jubileusz w:ęc jest nieco 
smutny. Kontakty międzynaro­
dowe nawiązane zo�t"aną dopie­
ro za kilka miesięcy. Dostali 
wprawdzie legniczanie zawiado­
mieni-e • od Lokomotiwu Dre�no 
o przy�eździe 7 i 8 września ,  
ale WoJewódzki Komitet Kul '.u­
ry F izycznej nie wyraził ,  nieste­
ty, na to zgody. Tak więc do­
piero w grudniu gościć będzie­
my �wietny zespół naszych po­
łudniowych sąsiadów - Lok.J­
motiw Liberec. 

Przypomnijmy pokrótce hi­
stol'ię drużyny. Założo,na zosta­
ła we wrześniu 1953 roku przy 
klubie Spójnia. Aktualny skład 
zs>Spolu był nastecu iący:  A. So-• bo1ewski, Ci. Kucharczuk, St. 
Saluk,  J. Grubman, St. Turczyn, 
St. Marmulewicz. Drużyna roz­
poczęła rozgrywki w klasie B -
i ·w roku następnym znalazła 
się już wśród z,espołów A kla­
sowych. W 1955 roku zdobyła 
mistrzostwo klasy • A i brała 
udział w walkach o wejście do 
II ligi. W 1956 roku z,espół 2ict,o-: 

w 

Liczymy 
no nicl1 
J eleniei Górze 

Bardzo silna drużyna repre­
zen!acyjna naszego Podokręgu 
PZPN będzie walczyła w trzd3-­
cyjnym turnieju rozgrywanym 
w nmach „WRZEŚNIA JELE­
NIOGORSKIEG O". 

Naszych barw w. Jeleniej Gó­
rze bronić będą: Kasperczak 
(BKS), Zeberek (Dzie\\ iarz,, 
K,imczyk (BKS), Gudczek (Ozie 
wiarz), Furmanek (Piast), S-ze­
remeta, (Dziewiarz), Ga.l:us 
(Chojnowianka), G:1wryszewsld 
(BKS), Prokopow;o.i; i Zii:tek 
(Dziewia.rz), Skowroński (Bl{S). 
Rezerwowi: Krzemiński (Dzie­
wiarz)·, Zieliński (BKS), Pisz­
czak (Dziewiarz). 

0SRODEK USŁUG FILMOWYCH I REKLAMY Kl��OWEJ 

PRZEDSIĘBIORSTWO PA!IISTWOWE \1{ yłonili mistrzów 
DELEG A TURA we WROCŁA WIIU, u l .  BOGUSŁAWSKIEGO 1 4  

ZAMOWIENIA PRZYJMUJE I I}.i'F'ORMACJI UDZIELA: 

PRZEDSTAWICIEL W LEGNICY, HENRYK KOCZARA 
Kin ()  ,,OGNISKO" ul, Skarbowa l tel. 2S-3J. 2R8k 

..__ ___________________ ..,.. ____ . 

Piłkarze legnickiego powiatu star­
tujący w k,as,e W, powoli zbliża­
ją s.ę do kcnca mistrzowskiej ba­
ti'illi. I t,ak g1·1..,pa II seaivn„w 1 p.erw­
s<a Lrampkarzy zakończyły już rol• 
grywki wyłaniając mistrzów. 

Oto tabele :  
SENIORZY 

Przybków 
Krot9nycc 
Le!lniakie Po)e 

10 
10 
10 

18  
u 
H 

35 : 5 
36:16 
28:;!2 

'Rnzsocb.ah. 
Dątlie 

Rte·zotary 
P ;ątnica 
Jakunów 
Gr:iymalin 
Miłkowice 
Koc1llice 

10 
10 

TRAMPKARZE 

10 
o 

10 
10 
10 
J O  
10 
10 

14 :37 
6 ::iO 

b, 

18 
15 
10 

7 
6 ' 

OGŁ OSZENIA DR OBNE 

doZG_UBIONO prwp'lslkę wcj.ścic,w_ą 
•' hbryk1 PrzŚ'w,xlów NawoJ :iw) ,]n 
J!daną na nazwislrn St,m:sJawczyl, 

nych w Legnicy na nazw!sko Chom­
ski Slan.islaw. G-14·1�5 Dobra f oatav,a te11iami11ka 

n1na, G- 14023 
/Gl'BIONC' ksiażeczjre wojs.kową 

ZGUBIONO legitymacje;, szkol1_1ą wy 
dan,i  prze7., I Liceum og_ólnoks_z�al­
cąoe w Legnicy na nazw1s,rn h.l :'?-1-
kiewicz Stanisław. GcH,,27 

i wysn ka porażka Chofniwian!,i 
/�aną przez WKR v\' Legnicy, pra-
11° Jazdy motocvklowe. krrtę r,eje­
n r�cy:ną motr, ·:yld'l-wą wyd'.lną na a"11sJrn Dą".lM\1'�1<i ll.rzy, zam Pir�l 
ID'iYtnów, pow. Lub: n. G-14Gi4 
/G.''B!ONO świadertwo a ,1t1rsu radiote<'"lniko v.' 

ukończe­
telewizyj-

ZGUBfONO legitymację slu:'.t•ov,-_ą 
nr 4 wyct::ną przez ,<.or0Spond<�11 ,yJ­
ne f.i<>c�m Ogó1nnk�1. 1 a l c'f\re v.,i [,e­
gnicy na nazwisJrn Machnica ,'far a. 

G-1102a 

Drużyny „A" klasowe roce­
grały w ni :!dzielę pierwsze me­
cze mistnowskie. Pjikarze na­
szego podokręgu dwa spotkania 
wygrali, a w dwóch por, i 2śli i;o-

, ____ __ .,.,....,,..., .. ,,..,._._b ____ ...._. ____ ,,..m, ... _..,,M_,...,.,_,_ _ ____.-•n·el" -

W Y D A W C A :  W ro�:ławsk !P.  W yrlawrJ !t'l wo Prasowe HSW ., Pra/;a", W rodaw ul .  Podwale  6:!. 

H b. lJ A , , U J �  Z l:'..S f'ÓŁ w , k l ad1.ie . K ry�ty 1 ,a � 1 a 1 1 u�1.. , A , 1na J a,;trz�bska - Matu;;zezak, Ht,m 1 an 

't<arpr nskl (n·1ak t.m nac-zel r ,y; .  ,I\ Je-la Kor  łys, 1-!01 1 , ua l d  N11 -Jer .  
H l\ lJA  l{ U J A lH Y J N A :  S1an 1� law K t jek. I gnacy Pres�I Pr, J eny Zawad7k l .  

H S · ł· W1>4 , , �k Zdl1• l aw  ( e1d l t·W�"l .  l'en.lynand 
cmryk Wawrzynowl<·7- Wnts cJW • ,i " • - • • 

Edmund K 1 1'ł t, 
B l auciak .  Stani-' 

sław Ulejnik. W lady� law l lo1 r 1 1 r 1 ,ak. A rkaJiusz Urz1•w1er� i. J rqet  Now��c 

'I\ U H I!.� ll l:!. I J A K C.J l :  Le�n i<'a Hynek 6()/52.. 'fe l (' f111 1y . redak tor nao.f>lny . I _ sf>kre l a r i a t_ -

41 •6 
• 

..., k ' i  41. • 7  (l·, 1· ,, 1  Juc1 1 1o�d i e1y!P ln lk amt - � 1 -49 H0dakc.1a p r·zy.1muJe  
· -,1. sel, rPt.a ,, r@,1a <"J - 1 - , . ,. u ,, • . , .  0 • . · ' . · ct· 1 � t k l  w l nl'l<l I ;rwiy od anr.f:>_ 9. do 1 5  .• 10 l, iuro Og lo  •. 1.en 

s ,rnro-1 1 z ·Ha l l" rda w pon1P ,. < •  • • . , 
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.... 1 I ,57 .. . , w�L.Pl k ich t n formaej1 w sµraw1t> warunk.t'>w prenumeraly 
1 ()(• aw ul f.>1 1 ,iwa le  ,,,., .e " ,, -

UdL1f> l a i<1 p lc1cl'wkl .. f l twh" ł f) f lL':tly . -
I j b '  lc·h skraca 

1-l�twpi�"'w nie 7,;:i ,nówi<'nych r�IH·ja ole zwral'a rezerwu e sn 1 e p rawo 

n1a oraz pnNahian�a. s 3,'"'· OHU K ;  Zak !ajy G rartczne HSW „ Prasa", Wro<:law, ul . Piotra ka rgl .., 
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·rai.ki. BGrdzo dobrze spisał c; ię  
benbminek kiasy ,.A" Warta 
Racibóni wygrywając :u z ru­
tynowaną d 1  użyną Górnika_Zło­
toryja. Opel Wojcie�zów poko­
nał w meczu wyjazd.owym Olszę 
Olszyna Lubańska 2 : 1 ,  Chojnu­
włanka .p6egrała wyso•ko z 
Victoria ·waibnyC'h 0 :6. Pauzo­
wał Jeg·nlcki CWKS. 

Przykra dla nas wszystkich 
j est po.rażlfa Chojnowianki. Dru-
7.yna ta ,  o pięknych tra<lycjach 
przechodzi ostatnio wyraźny 
spadek formy. Oczywisc;e, p i e r ­
wszy me-cz - n:iwet wysoko 
przegrun,y - nie UT)CJWn7.nia  j,e­
szcze do wyci,ąg;;.n ia  zbyt pe­
symistyc:mych w11 ·03k6w, ale 
tudzi nieockój njs tylko wśr:'ld 
ch•o.inowskich s ymputykvw pi łki 
nożnej .  

\ 

bywa wicemistrzostwo Dolnego 
Sląska i ostrogi II-ligowca. Od 
tego czasu n ieprzerwanie znaj­
duje się w gronie najlepszych 
zespołów Polski. W latach 
195 '7�1963 plasuje się stale w 
czołówce II ligi, kilkakrotn;e 
uczestniczy w rozgrywkach o 
wejś,cie d-o ekstraklasy. 

W okresie tym siatkarze leg­
n iccy rnz,egrali 20 spo,tkat'l mię­
dzynarodowych, w tym z ofi­
cjalnymi repre2€ntacjami :  Chiń­
skiej Republiki Ludowej, CSRS 
i Węgier. Bilans s�otkań mię­
dzynarodowych }est korżystny. 
Hutnicy wygrali 1 1 spotkań, \V 

9 pon ieśli porażki. 
Do największych sukcesów 

drużyny należy zaliczyć wygra­
nie dwóch setów z reprezenta­
cją Chińskiej Republiki Ludo-

1wej - s pot,kanie to przegrali 
nasi s iatkarz.e 3 :2 ,  po bardzo 
zaciętej walce. Warto p,zypom­
n ieć, że ostątni set wygrali 
Ch ińczycy 15 : 13. 

Równ ież do h istorii klubu 
przejdzie dramatyczna k ilkug-o­
dzicna walka o awans do II 
l igi z rutynowanym zespołem 
Zawiszy Bydgoszcz. 

Aktualny skład Hutnika wy­
gląda w tej chwili następująco: 
Stanisław Turczyn, Franc .szek 
'l'urczyn, Jer�y Kllcki, Ryszard 
l{limaczak, Ludwik Grozik, 
Franciszek Danielaw:cz, I{azi­
mlerz Stryjski, Janusz Doktor 
i Stanisław Szlif. 

Najstarszym zawodnik iem w 
drużynie j-est Stain i slaw Tur­
C<lyn ,  k tóry nieprzerwanie od 
10  lat broni barw Hutnika. Tre­
nerem zespołu jest Adam Cfruo': 
man, kierownikiem Jerzy Wy­
socki. 

B. F. 

b 

Coraz więtB J 
li sporłotvcow 

W pov.riede z/oto.ryjskim ist­
nieją obecnie c,;te,ry kluby spor­
towe w mias tach i osiediach 
oraz 44 koła Ludowych Zespo­
łów Sportowych we wsiach. 
Zrzeszaj,ą one 3570 cz.locków i 
sympatyków. Najwięc-aj człon­
ków posiada TKS „Chojnowian­
ka", a następnie „Górnik'' z� 
Złotoryi, ,,Orze/' z Wojciesi.o­
wa i „Pog-011." ze $wierzawy„ 

(\Yk) 

Sukces Józefa 
Dąbrowski ego 

Bard.za dobrze spisał się kolarz 
na,;zego LZS-u Józef Dąbrowski, 
podczas tradycyjnego wyścigu „O 
Puchar Nadolskiego". Z.awodnil, n.asz 
prowact.z · l  samctn, e wyśc'ig przez 
Jedenaści'1 okrążeń. Pechowy up,ą­d,ek r,a przedostatnim ot irąże.nlu pózbav- il go pewnego zwycięstwa. 

W tej sytua-cH zdobycie prze� 
tei:io ambitn ego zawc,clnika trzecieP,o 
miejsca uważać należy za poważny 
s-.1kces. 

b, 

Uwaqa 
sympatycy sportu ! 
! Z przyczyn od redakcji nie-♦ zależnych spr,twozdanie z za-
♦ ko·ń�zenia 1 • Icgnickie!{o e(.apu 
4) wyścigu „Tour de Polo·;rne'' 
ł zamieśr.imv w następnym nu­♦ m:.:rze ,,"V.L." 

I ,RW Mi&SłłiiW# ' WiJ,Mk! 5:;.1swą:w�·.Q+eFiA 'fti1i!fWMitSid U◄&MP&MtMll&ś 4 .. <f> 

H ·R Z f Z U W li A 
, 
. 4 2 � 4 5 li 

li H 

i ;  

16 li 
Ił 49 

li 

POZIOMO: 1) niedołęga, 6) coś dla 
nosa, 11 )  nowoczesny nadawc1,o_oct­
biorczy 2parat telegraficzny, 12) imię 
męslde, 14) warstwa gliny z s:eczl,ą 
u.iożoną w _stropie, 10) republilrn w 
polud. zach. Azji, . 1 7) staropolski ty­
tut, 10) Zb!ór znalrów umownych. IS) 

wnęka w ś�ianie. 22) wja tr  na jezi<>rt.� 
Garda, 23) roślina ozdobna, 24) re­
wol11cjonlsta francuql,i, 25) poeta. ba­
clacz t\\·ónczości Adama Mickiewic7;i 
(1849-ln13), '.'.6) port nad Mor?,em Cz,;.r ­
nvm, 20) stały wiatr równllrowy, 3 1 )  

i nicjuly in� tytuc.ii charyta Lywnei , :J2') 
z1rn.i a ,  s,.11jka. 35) tak, w języlrn po­
łudniowyrl1 sąsiadów, 36) wyspa na 
l\1orw Wschodnic,-Syberyjs,kim .  38) 
urz�tlz<i!nte do wyriągania mniejszyrll 
�tatlrów na Jad .  39) substancia garl)-
11,J,0wa. 41) styl w architekturze, !:;) 
te1ewizyJnn lampa elektronowa n,1_ 
dawc7.:> . z.ao•p<1trzona w ekran, 4 1) 
naj C'Zl';'�<' :!' I  jest. na  dnrhu. 45) osoha 
i:;. ·yno�z�ca w�t.yd rodzinle. 

PIONOWO: l) ocl<trywa najważn!t>j­
szą rolę w pgntornimie, 2) przej�r.\e 
n4 <;tronu, wrog"1, 3) 1\el ona gal<1ź 
1drJhionA ws,.ążkami i śwtec:-delkarni 
obno�zona po ws-i ze śoiewem przPz 
d7iC\\·cz�ta w okresie wiosennym, 4) 
zd�obnia le  imię żeńskie, 5) mi11sto '.V 

Chinach, 6) lrnm\eń S 7,lacl1e1.nY, 7) 
wulk11n n'I Filipinach, 8) kula bi1ar­
so·v\'a, 9) kandydat na sędziego po 

6 7 

6 

?.9 

odbytej apl:kacj1, 10) nkladnik', 13) 
niegrzeczność, zuchwałość, 15) zaslo:ia 
przenośna (zctro,bniaJe), I�) bogacz in­
dyjski, 20) ćwiczenie gimna3tycwe, 
2 1 )  terytorium w Ameryce Poludnic­
wej ,  26) zobojętnien,ie, niechc;ć, 2'1) 
1ojad. 20) p?aszcz kobiecy z peleryn>1, 
30) drzewo liśQiaste, 33) miasto w 
Tu.re.i i ,  ?,4) ryba morska. 37) grecka 
bugini zwycięstwa, :lS) sus. 40) pr/,e­
czeme w języku francuskim, 42) do­
pływ Wołgi. 
R OZWTĄZANIE KRZYŻOWIH Z NR 
34 (3:3 1 ) :  

POZIOMO:  - l ) Ssak. 5 )  tl1ka, �) 
ką!rnl, 10) por. 1 1 )  ll'Jar, 1�) SawA, 
13) rozkład, 16) wal, 17) ramac.an ,  21) 
u'.16j, 21) ct1.,1ma. 24) fez, 25) nadir, 
26) alg:,,. 27) Kama. 

PIONOWO : - l) sl<up, 2) sąd, 3) 
Akar, 4J korowaj, 6\ up;;.!, 7) kowal, 
O) Ara<I, 12) skladpk, 14) zatl, 15) 
lrnbcl . 17) rufa, 13)/ mózg, 19) nu1a, 
20) m!;lra, 23) mim. Em-zet 

' 
WIADOMOSCI 

LEGNICKIE 1 
l'łr 35 (335) 
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Kto iskry ognia w so bie nie rrta, próżno Jej bę d'zie szukał i wolał. 
A MlCK.lEW lCZ 

* 
Szkoła? Uczy sie tam młodych 

Jli zostać pr�f esorami. 

Głowa., jak spadochron 
Jeśii się. jest młodym, 

pomaga t1 11ko gdy ot wa rt<l. * / , 
jest się n-im na zawsze. . ),  CLEMENCĘAV 

* 
Lepiej rozumieć mało, niż rozumieć źle. 
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P O RAZ. pierwszy w l1i:tor: i 
, ,wiato\\ ego szJsolnictwa netu-

je 5ię_ · 'przypadek z'.lchęcania 
uczniów... do , 5nu podczas lekcji. 
Dzieje się tak - co prawda ekspe� 
rymentalnie w collegium St. 
Vince.nt we włoskim Bergamo. J.11< 
zapewnia inicjator tej szkolnej 
·drzemki, dr Mar;o Bellini, jego 
ucznio wie, pogrążeni w hipnotyćz­
ńym śnie, przyswajają i;obie ,. ia­
domości ·szybciej i trwalej, niż w 
toku ., .n_ormaln-ej lekcji. Reliini nie 
posługuje się hipnozą bezpoś_1 eJnią, 
lecz _tek�tem n{lgranym pr.:ez niei;o 
na , płycie, co pozw·ala u powszech­
nić metodę. 

„Podczas hipnozy tluma :zy 
Bellini - uwagi uczni5w nic nie . 
rozprasza. Jest . on·a . skoncentrowa­
na . całKowic'ie wokół wykład u". 

.Po raz pierwtzy Be!lini zastornwał 
swoją metodę wobec grupy 20 . 
chłopców ,v .wieku od 13 do 15 lat, 
uznanych za „opóźn:,onych". P o  
Ji:'ilku miesiącach wyniki były za­
skakujące. Cała grupa opanowała 
zasób wiadomości szkolnych na po­
zi«;mfe . dobrych uczniów. 

,; Wystarczy jeden raz mow1 

• j f I ANATOL FRAP{C.E 

Inne ,twlerd�ente Bellini�,;o je .t  
bafdz1ej zdumiewające: 

-r· -�· '.\ I ,1 • •  \· J \ 

, .,.Jeieli w &oku wykładu . podam 
sformułowanie błędne wśród· ,wiel t1 
wlaściwycl1, uczniowie, zbudzeni, 
natychmiast wytkną błąd". 

M�toda Bellin:ego spc;tkala się z 
żywą krytyką wielu pedagogów. 
Oto jeden z zarzutów (a jest i.eh 
wie:e): Stosując t.ipnc.zę, utrzymuje 
się ·,".'ut:znia� w biernej petcepćji, ni­
nc�y ·,wi�c - zdolno-ść ;aktywęe�.o 
.usto,ąnk0\11a11ia się . d'o przyswajanej . ( .... ' 
wie()z;y, a �  więc n?,e ,dopefni'lny je t 
n:e�b�d*y� waruuek. skutecznego 
wykorz�strwania na,byty-ch . wiado­

,m o�cji Współczesna ;pedago,;ika da­
lek� t j,stI od kr-e��ania- ,,żywych 
encyklo ped · i". 

Humor z 
,ZADEN SZTUBAK N1E ZDĄŻYŁ 

JESZCZE POPELNit „HUMORU'' 
W SWOIJ\1 ZESZYCIE, WARTO 

1 WI,Ę C PHZYPOMNIEĆ SOBIE, JA­
KIE TO ZAilA WNE LAPSUSY PO· 

� 
�LNIANO W UBIEGŁYCH LA· 
TACH SZKOLNYCH. 

* 
Generał Józef Poniatowski. z·ginął 

Deilini ,--:- przeczytać wiersz uczniom 
w stanie hipnozy, a zaparni�tają go 
i t,,_oit�'rzą nawet po upływie dluż­
s�ęf:Q .- fza .. .;u ". 

�-w:k::· G1Jt":!iii.2ł1.:.Sii5-BZ_m2➔tJRt?&-M-ttat>t=��::-'.""";:J1.�..- .. • - -,::;:���6�-ii:1-�--,.'..,..-"..,, .• ..,J!: ... �..i�����----� r- ���<.���c:. �;;ro���.:� ... -·�� ... :.-:,..-... ,� 
w Jalacll Eteru. 

* -

CUD 
w 

RACAiVIY z wakacji. Przez dwa miesiące prz.eb} wali­
śmy w górach i nad morz�m, n�, oboza.('h harcerskich, 
koloniach, na auto-stopowych wę<lrówkach, z rod-zicami 

ca we7..asach. Słowem - wypoczywaliśmy po uciążliwym roku 
są.kolnym, umysł mamy ja.�ny. Aby przygptować. go ' do przy­
jęcia nowych wiadomości, proponujemy dla „umysłowej gim- . 
na.styki" roz.wią:z,a.nie następujących zagadek: 

Zog.adka 
. 

pierwsza Zbadała wlaściwości 
r.z.eki Kaczawy? 

chemiczJ1E 
Krystyna  
._, ___ • ----------Fran usz 

Zajączek 
p;ó\v 

po.;ły�zał 
myśliwych. 

* 
f. 

Ez� ze-kanie 

W_ Cieplicach zwiedzi'.iśmy • kości ół 
• klasztor cy;.t�rsów "n::�z z ko­
; 1-e�cją niebo.zczyków fundatorów 
� kóseiola. 
l * 

Ksiądz R obak po śmierci dow:e­
, dział się, że byt ojcem Tadeu,za. 

·j 

_:profesorowie 
?. uęzniów, że 

d�ieli co i m  

;;i�__.., 

* 
t:1k 

nawet w 
się śni. 

kot:tro!owali 
nocy wie-

r 
l,i 

. vvf edzieć ! 
N A TR()PIE PÓCZĄT1HlW,. ŻYClA 

Cz.aso,pi;,mo • , ,Nature'.' p1·zynos:i opis cieka,�yc:1 doświadczeń prze­
prowadzonych w ·1aooratoriach Uniwersytetu Kalifo,rnijs-kiegÓ pnez 
pra·t. Oro. Naświetlał on mies=ninę metanu, amoniaku i wody 
strumieniem elektronów o wielkiej energii. Otrzymywał w r,�­
zultacie l iczne i różnorodne z.wiązki organiczne (np. arninokw.i­
sy) charakterystyczne dla procesów życia. Wśród nich cztery pod­
stawowe składniki DNA, mające zasadnicze z.naczei:iie biologicz-
ne. 

. Prof. Oro sugeruje, iż p rocesy a,nalog-iczne <lo odtworzonych 
sztucznie w j'ego labora torium przebiega1y s'A-·ego czasu w obrę­
b�e „praplane_t" naszego Ukla<l,u . Sl0-necznego . .  I dziś jeszcze za­
chodzą w atmosferach planet innych ultla-dów gwiew.nych. 

TABLICZKA MNOŻĘNIA 

Ele'.rtronowa maszyna matematyczna też musi korz:ystać z tab-
1 :czki mnoże:1 ia, która jednak· w jej przypadku przybiera niec,:> 
inną p-ostać. Ta!,ą tabliczkę_ cfia maszyn typu ai1ologow.=go opra­
cowali na,1kowcy Instytutu Antcmaty.:1:.i PAN. Układ mnożący z.o­
stał zbudowa,ny, techniką lamp ele�kronowych. 

WITAMINY DLA iVIANUSJCRYPTOW 

Dla „odmłodzenia" starych manuskryptów biochemik włoski, 
Don Mario Pinzuti op·racowal nową meto-dę - witaminową. Oka­
zuje się, że zastrzyki witamin ba:nuji\ rozkład papieru, wyr,'Jw­
nując straty protein 1 substancJi . cukrow:ch, z<!wartych w su­
rowcach włóknistych, z. których p.rodukowany j�t papiea:-. 

[i GORĄCE JEZIOKO POD LODEJ.U [t Słor:e jezXoro· Va.nda, które polrrywa depresyjny teren Ziemi 

r

1

1 

Wiktorii na ::Archipelagu Arktycznym stanowi zagadkę dla ge'()­
j fizyków. Po!{ryte stale Jodem, gdyż średnia -ro-ci.na tet�·1peratu.ra 

wynosi tc.m ,  20 s�op,r,i C, ukrywa z·:lumjewająr:e zjawisko. W wy-

i
·• niku wielu sondaży stwienlzon.o, . że ,;: ilkadziesiąt metrów pod p:r 

wierz,ch1�ią, temrerat.ura wody sięga plus 25 stopni C. 

1 

Jak dotychczas, nie z.naleziono wytłumaczenia tego fo;1ome11u. 
W j ezio-rz.e fiJc· ma gorących źródeł, 1 ęmpcratura wa j �t nislrn, 
w wodzie.. n ie  .za.chodzą żadne p.:ocesy eh.emiczne podnoszące terl !-
peratur� (·1p: . fermentacja). 

• 

·, 
GRENLANDZiH URAN 

Greniandra rczwija poszukiwainia rudy uranu, które - sz,czc­
gólnie w po•ludniowej części lc.raJu - przyniosiy już obie:::-ujące 
wyn1ld. W ...perspektywie zarysowuJe sie możliwość eksploatacji 
grenll;Uldzluch rud uranu na skalę przemysłową. 

=- �r ... �= .. t"ii!:.a::.a::::l....;::au=:s::::z::t:i::; � .rn�w Ę.§ME5&H&#a ... 4.ss:-z:;g;;g 

szklankach pieniło się p: wo. 

V'/szystkich ogarnęła niezmąccna 
wes-ołość połączo,na z braterski­
mi uczuciami. Poniektórzy za ta­
czali się już ód jednego przyja­
ci-ela do drugf ?go. Od szybbego 
tempa r-ozgrzewki- plątały im :i i ę  
już nogi i języki. Oko'.o ósmej 
wiecz,orem weszło na salę dwóch 
nowych. Przybyli tu z sąsi-edniej 
wsi. Miejsco•wi ludzie · znali ich. 
Janek S. nie ci-e-szył się w oko-, 
licy najlepszą reputacją. Wie­
dziano, że skory był do bóje1� 
i chuligańskich wybryków. O 
Stachu, który był j ego przyj::i­
cielem mówi-ono z przekąsem, ż•J 
,.kto ,z ki'm p,rz-estaje takim się 
staje". Przyszli w podejrza nie 
hałaśliwych humorach, kręcili s:ę 

I · 

Nauczyci e l k a-strze lec  

N orwcska nauczycielka Borg-
hild Roedland z z.amitowaniem u­
rirawi.a sport strzelecki. Jej naj­
lepszy wynik jest tylko o jeden 
punkt gorszy od rekordu św1a�o­
wego kobiet w st.rzelaniu. N ic więc 
dziwnego, że podziwiają j -ą .  jej ucz­
niowie i z wypiekami na twarzach 
obserwują demonstrowanie pistv­
letowych „chwyto�:v". 

J.Aof e mały k 

co się zowie ! 
W • wQgjcrslrn:n ,rn1es�1e , Sz,ągc,.1 

uj&w1uł �ię niez·.-.rykly i.alent r..1a­
tematycZ1ny. /1.t tila Iviate. szesna­
ste.letni ucze11 gimnazjum z.Ja! n ie­
dawno maturę, a już w trzynasty -r, 
roku życra wziął :..idział w ko-nkur­
sie, matemat.v-cznym dla abiturie'l-
1ów i · z.'dobyt pierwszą nagrodę !  
Attila napisał już  także nauJrn-wy 
artyk_uł o problematyce malc,,1a­
tycznej. 

Rep ub i i l< a pion i2 rów 

Co . wcl!ka�je setki dziew-cząt i 
chłopców z::i.ludnia Republikę Pio­
nie.rów im. . Ernesta Thaelmanna 
w NRD. \V republice tej_ jal, wia­
domo; ws-zystkie funkcje admini­
stracyjne i usługowe pełnione sq 
przez młodzież, _ kt_óra bawia,c się, 
naby...,·a umiejęlnóś-ci • • spa-leczncgo 
współżycia i późniejszego wypel-
11ian.ia dO!'OSłych l)bOwiązków. 

Na zdjędu: Minister Oświa1y 
NRD prof. dr Lemnitz podczas 
przc-.: ażdżki • kolejką p ionierską o­
kaz.uje swój bilet młockcian0mu 
konduktorowi. 
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